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Przesilenie namiestnikowskie 
w Galicyi.

Kraków, 18 lutego.
Krotka, wczoraj z W iednia przesłana nam 

wiadomość, że zanosi się na zm.anę osoby n a ­
m iestnika w Galicyi, —  nie była dla nas n ie­
spodzianką i nie była nią dla tych, co baczniej 
nieco śledzą za ewolucya opinii, dokonującej 
się już przeszło od roku, na wielką niekorzyść 
hr. Pinińskiego w sterach konserwatywnych. 
Ju ż  przed rokiem w Sejmie krajowym mowy 
budżetowe Mileskiego i Stadnickiego świadczyły 
o niezadowoleniu z rządów namiestnika, obja- 
wiającera się dla niego tam właśnie, gdzie ono 
dla niego najwięcej mieć mogło politycznego 
znaczenia. To niezadowolenie obecnie nietylko 
się w tych sferach nie zmniejszyło, lecz zasi­
liło się nowym materyałem.

Stanowisko obecnego namiestnika wobec ru­
chu strejkowego w Galicyi wschodniej, wywo­
łało wprost burzę w obozie konserwatywnym. 
Jeżeli już przedtem obóz ten usunął się oa 
niego o całą długość doznanych politycznych 
zawodów, to s tie jk i na tej drodze wykopały 
przepaściste rowy, których namiestnik nietylko 
nie stara ł się wypełnić jakiemiś zobowiązania­
mi, czyniącemi zadość zgłaszanym pud jego 
adresem życzeniom, lecz pogłębił je  odporno­
ścią swoją wobec tych życzeń i obojętnością, 
wprost drażniącą rozgorączkowane widmem 
strejkowero umysły szlachty.

Stanowiska konserwatystów, w tej chwili re ­
prezentujących opozycyę wobec osoby hr. Pi- 
nińskiego, nie podzielaliśmy i nie podzielamy, 
podkreślamy je dzisiaj jedynie dla scharakte­
ryzowania sytuacyi, polegającej na tem, że o- 
becny namiestnik znalazł się nagle bez da­
wnych swoich politycznych przyjaciół, a n i e 
z y s k a ł  n o w y c h

Ten ostatni motyw me jes t także bez głęb­
szego dla przesilenia namiestnikowskiego zna­
czenia. Hr. Leon Pinińsk. został namiestnikiem, 
jako konserwatysta, i pozostał mm faklyczn e, 
będąc naczelnikiem politycznej aam inistracyi 
kraju. Z chwilą więc, gdy pomiędzy nim, a 
partyą, z której wyszedł, wyłoniły się zasadni­
cze różnice, musiało przyjść do przesilenia fem 
prędzej, gdy inne także stronnictwa nie upa­
tryw ały i nie upatrują dzisiaj swego interesu 
w namiestniczycb rządach hr. Piaińskiego,

W łaśnie obecnie nastał taki moment. P rze­
ciw rząuom hr. Pinińskiego podniosły się za­
rzuty już nietylko politycznej, lecz rzeczowej, 
c z y s t o  a d m i n i s t r a c y j n e j  n a t u r y ,  i 
to z różnych, pod względem politycznym, obo­
zów.

Zarzuty te dotyczą zabagniania bieżącjch  
spraw administracyjnych, tamowania toku in­
teresów wielkiej nieraz ekonomicznej donio­
słości —  jak to mieliśmy już raz sposobnosć 
wyczerpująco przedstawić. Administracya kra­
jowa przybrała cechę w ybitnie polityczną, —  
przestała niemal zupełnie być gospodarczą, a 
przynajmniej nie była nią w tej mierze, jak  
tego bieżące interesa wszystkicn warstw lu­
dności wymagały. Z chwilą więc, gdy hr. Pi- 
m ński kierunkiem politycznym swoich rządów 
nie zadowaimał już swoich bliższych przyja­
ciół politycznych, mających zawsze wpływowe 
wobec rządu centralnego stanowisko, —  stra­

ci! temsamem u nich prawo do obrony, gdy 
podniosły się także z innych stron głosy na­
rzekania na nieudolność traktow ania spraw 
administracyjnych.

W takim stanie rzeczy przesilenie namie­
stnikowskie stało się nienchronnem następ­
stwem faktów i przeszło w stadyum ostre.

Walczyliśmy zarówno z kierunkiem poety­
cznych rządów hr. L. Pinińskiego, jak  piętno­
waliśmy wady ich adm inistracyjne; bezstron­
nymi możemy dzisiaj być obserwatorami obe­
cnego przesilenia namiestnikowskiego, bo suk- 
cesya po hr. Pinińskim dostanie się bez w ąt­
pienia koinnś z tej większości konserwatywnej, 
którą po przeciwnej od nas stronie widzieli 
zawsze czytelniej naszego pisma. Musimy je ­
dnak zawczasu przestrzedz przed eksperymen­
tami w wyborze następcy hr. Pinińskiego, mo- 
gącemi zwiększyć jeszcze chaos i dezorgam- 
zacyę w adm inistracyi kraju. Albovnem z kie­
runkiem politycznym, nam wrogim, walczyć 
możemy i walczyć będziemy wedle sił, bo przy­
stęp na pole tej walki może nam wprawdzie 
ręka nam iestuika bardzo utrudnić,1'le c z  zupeł­
ni j nam go wzbronić nie je s t w stanie. Atoli 
nie mamy i mieć nie możemy przystępu do ma­
chiny biurowo-administracyjnej, za której pra- 
w'dłowy bieg namiestnik o s o b i ś c i e  i w y ­
ł ą c z n i e  odpowiada.

Żądamy więc zawczasu, zanim zetrą się zda­
nia o sukcesyę po hr. L. Pinińskim, aby jego 
następca w pierwszym rzędzie czuł się a d m i ­
n i s t r a t o r e m  k r a j u ,  naczelnikiem urzę­
dów, powołanycn nie do kierowania opinią po­
lityczną obywateli, wcale pomocy takiej nie 
żądnych, — lecz do załatwiania bieżących 
spraw gospodarczych i knlturnych w zakresie 
ich urzędowania leżących. Następca hr. L. P i­
nińskiego będzie musiał przedewszystkiem wy­
równać zaległości administracyjne, będzie mu 
siał wypowiedzieć wojnę duchowi biurokracyi, 
wypaczającemu charak ter i znaam*1 zarządu 
naszego kraju.

Tego mamy prawo domagać się od niego, 
bez względu na jego polityczne przekonanie. 
P o c z u c i e  i o s o b i s t ą  z d o l n o ś ć  s p e ł  
n i e n i a  t e g o  o b o w i ą z k u  powinien on 
przynieść ze sobą na stanowisko namiestnika, 
jeżeli nie zechce sprawować z oczywistą dla 
kraiu szkodą, a siebie uchronić pragnie od za­
rzutu, że podjął się zadania, przerastającego 
jego siły, lnb że na tak wysoce oÓDowiedzial- 
nem stanowisku czuł się wykładnikiem jedne­
go tylko stronnictwa, a nie wysokim urzędni­
kiem, powołanym Jo rzetelnego wymiaru praw 
konstytucyjnych i do kierowania machiną ad­
ministracyi krajowej.

Tych osobistych kwalifikacyj żądać masi od 
przyszłego nam iestnika Galicy 1 każdy uczciwy 
obywatel kraju  — n a d  d o b o r e m  c z ł o ­
w i e k a  do t e g o  z a d a n a  zastanowić się 
powmny poważne sfery, które za jego wybór 
odpowiadać będą przed opinią publiczną.

Z loży dziennikarskiej
(Kuresp. „N. Reformy11).

W iedeń, 17 lutego. 
Do dzisiejszych sprawozdań z Izby posel­

skiej radbym dorobić Wam tło, może o tyle

w tym wypadku więcej nudzące zajęcia, że na 
porządku dziennym jest jedno z ważniejszych 
przedłożeń, na którego załatwieniu najwięcej 
może w tej . uwili zależy. Przedłożenie kró­
ciutkie, ujęte właściwie w' jedeu tylko para­
graf, podwyższa liczbę rocznego poboru re- 
k iu ta  o 25 tysń.cy ludzi. Samo przez się nie 
wywołuje ono zasadniczej opozycyi, lecz oba 
dza ją  zarząd wojskowry przez to, że nie re ­
spektuje od szeregu lat objawianych życzeń 
parlamentu. Mimo to rząd ma zapewnioną dla 
przedłożenia wojskowego * iąkszość i dlatego 
„wielka rozprawa wojskowa" ma tło w IzDie 
szare, powszednie, uie zwiastujące nadzwyczaj- 
nycli wypadków

W Izbie ruch na wszelki sposób silniejszy, 
pustkam i w zeszłym tygodniu świecąca Izba 
zapełnia się wcale przyzwoicie. Odzywa się 
dzwonek prezydenta. Na ławie rządowej widać 
tylko wysoką postać m inistra W itteka; prezy­
dent Koerber uwija się gorączkowo po Izbie, 
to z tym, to z owym posłem wymienia słów 
kilka; znika za jednemi drzwiami, za chwilę 
wchodzi drugiemi. T aka i jego polityka — za­
wsze ruchliwa, często wykrętna i sprytna. — 
Czy dr Koerber czuje, że karyera jego minęła 
już swój zenit i rozpoczęła ruch po drugim, 
złowrogo ku dołowi zwieszonym łuku?

Radykali czescy próbowali szczęścia z wnio­
skami nagłemi, które jednak nie zyskały po­
parcia. Izba przystąpiła od razu do drugie­
go czytania ustawy o kontyngencie rekruta.

Zabiera głos ks.ądz S c h i o t t  z katolickie­
go centrum. Izba nie wiele sobie robi z jego 
przemówienia.

W tej chwili wchodzi minister Welsersheimb 
w mundurze generalskim, przy szabli. Zjawia­
ją  się także ministrowie Hartel i Piętak. Ł a­
wy Koła polskiego prawie wszystkie zajęte. Po 
bardzo długiej nieobecności ukazał się dzisiaj 
poseł Herman Ozecz, prowadzony pod ramię 
przez woźnego parlamentu. Koledzy klubowi 
ujmują go pod drugie ramię , w itają się z nim 
serdecznie. Referent wojskowy, p. Popowski 
przyłącza się to do jednej, to do drugiej gra- 
Dy rozmawiających posłów. M inister W elsers­
heimb nie wiele zdaje się zwracać uwagi na 
mówców, aczkolwiek nie wydala się z Izby.

W ięcej zajęcia oDcdJło doUero drugie prze­
mówienie z rzędu, gdy ze s/Cdjuej lewicy, z 
pod arkadów, odezwał się socyalny demokrata 
S c h u m e i e r .  Jestto  bardzo dzielny mówca, 
aczkolwiek w spokojniejszym od wielu ze swo­
ich kolegów przemawia tonie. Głos ma donio­
sły; słychać go nawet na galeryach. Całą ad- 
ministracyę wojskową poddaje ostrej krytyce, 
nie oszczędzając osoby m instra obrony krajo­
wej.

Mówca motywuje głównie wniosek mniejszo­
ści komisyjnej , żądający dwuletniej służby 
wojskowej i pod tym warunkiem godzący się 
ua żądaną przez wojskowość liczbę rekrutów. 
Niskiego wzrostu, szczupły mężczyzna, o ener­
gicznym wyraziei twarzy, ożywia się w ciągu 
mowy. dobywa coraz silniejszych akcentów, od 
czasu do czasu rzuca udatnyra dowcipem, któ­
ry odzywa się echem wśród otoczenia i wywo­
łuj e uzupełnienia. Izba w trzeciej części wy­
pełniona, okazuje pewne zajęcie dia argumen- 
lacyi socyalisty; najmniej okazuje go ten, pod

którego adresem mowa jest wygłoszona: mini­
ster obrony krajowej.

Następuje najniebezpieczniejsza dla mówców 
chwila znieczulenia parlam entu: pora obia­
dowa.

J edni wychodzą do bufetu parlamentarnego, 
inni idą na obiad do miasta. Izba pustoszeje. 
Nawet mowa H e r o l d a  nie zwabiła tym ra ­
zem zbyt licznego koła słuchaczy. A szkoda, 
bo Herold jes t bogdaj, czy nie najtęższym 
mówcą klubu czeskiego. Mówił z wielkim za­
pałem, wytykał rządowi niedotrzymywanie o- 
bietnic, zapalał się , gestykulował. — M inister 
obrony krajowej raczył słuchać go uważniej, 
niż innych muWców. Zapewnie będzie reagować 
na jego zarzuty.

Godzina 3 po południu — w całej Izbie mo­
że kilkudziesięciu, apatycznie siedzących po­
słów. Traw ią — słuchają obojętnie.

Zabiera głos dobry mówca: S c h u e c k e r ,  
wyglądem swoim przypominający polskich hre- 
czkosiejów, adwokat z zawodu, postępowiec 
niemiecki. — Po nim przemawia antisem ita 
W o h l m e y e r ,  na którego Izba zazwyczaj 
mało zwraca uw'agi, a dziś czyni to w mniej­
szym, niż zwykle, stopniu, bo wie, że nic na 
tem me straci.

M inister W elsersheimb dotrzymuje placu. — 
Czyni to widocznie ze względów przyzwoitości; 
mówić podobno dziś nie będzie.

Z Koła polskiego prawdopodobnie dzisiaj 
m kt mówić nie będzie. Jak  wiadomo, Koło wy­
znaczyło na mówców: Głąbińskiego i ks. P a ­
stora; komisya, parlam entarna zgodz.la się tak ­
że, aby przemawiał R o t t e r  iyŁo wie jednak, 
czy dobije się do głosu, bo zapisany je s t  jako 
25 z rzędu mówca.

Ustąpienie dra Bitiera.
Antipolska polityka rządu pruskiego nową 

pochłonęła ofiarę W sile wieau ustępuje ze 
stanowiska naczelnego prezydenta W. Ks. Po­
znańskiego dr v. B itter. uchodzący za jednego 
z najlepszych pruskich urzędników aum in.stra- 
cyjnycb. Ustępuje rzekomo z powodu nadwą­
tlonego zdrow a, tymczasem wiadomo, że cie­
szy się zdrowiem wDrost wybornem, Inne też 
zupełnie przyczyny skłaniają go do złożenia 
urzędu, przy czyny wy nikające wprost z u i e- 
m o r a l n e g o  cnarakteru antipolskiej poli­
tyki.

Gdy dr v. B itter przed czterema laty  powo­
łany  został na tę wybitną posadę, hakatysty- 
czna prasa niemiecka w itała go niemal jako 
Mesyasza, jako męża opatrznościowego, który 
ocali niemczyznę na wschodzie i zgnębi do re­
szty znienawidzony żywioł polski. Już  bowiem 
na Śląsku, gdzie poprzednio piastował urząd 
prezesa regencyi w Opolu, nowy prezydent na­
czelny dał się poznać jako energiczny a bez 
względny wróg Polaków.

Dziś tymczasem — po niespełna czteroletniem 
urzędowaniu — ta  sama prasa żegna go bez 
żaln, pisze o nim z niechęcią, z przekąsem pod­
nosi przeciwko niemu ciężkie zarzuty, miano­
wicie zaś tw ierdzi, że nie spełnił pokładanej 
w nim nadziei. A przecie ten najwyższy urzę­
dnik Księstwa podczas czteroletnich swych rzą­
dów czynił wszystko, co tylko było możliwem,

ażeby podnieść ninraczyznę, a tłum.ć polskość 
w podwładnej swej dzielnicy. Dalej nikt inny 
także nie mógłby się był posunąć — czyż więc 
żądano od niego rzeczy wprost niemożliwych?

Być może, główną atoli przyczyną upuden 
jego je s t d e m o r a l i z a c j a  i k o r n p e y a ,  
naką agitacya hakatystyczna wniosła w koła 
niemieckie Księstwa, dalej niebywała Kastowość 
wśród biurokracyi tamtejszej, jaka wyrosła ró 
wnież na tem niezdiowem podłoża. Pierwsza 
doprowadziła do sprawy land*-ata W 1 11 i c h &, 
druga wydała sprawę L u e h n i n g a .  W jednej 
i drugiej pan B itter nieszczególną odegrał rolę, 
oddając się zbyt pohopnie na usługi pewnych 
k o te rjj hakatystycznych. Schodzi on podonno 
z pola w alk i, na której tylko laurów się spo­
dziewał, pełen goryczy, ci zaś których miał 
zgnębić i wytępić, Polacy żyją i rozwijają co­
raz pomyślniej swe siły. Krótko przed ustąpie­
niem doczekał się nawet dotkliwej w walce 
z nimi porazk'. Najwyższy trybunał adm inistra­
cyjny zL.ósł wydany przez niego zakaz odDyć 
się mającego w Poznaniu wiecu polskiego, a 
motywa tegc zakazu uznał za bezpodstawne i 
niesłuszne

Kto będzie jegc następcą — nie wiadomo 
jeszcze. P rasa niemiecka wymienia już kilku 
kandydatów, między innymi p. v. Jagowa, by­
łego prezydenta regencyi w Poznaniu. Conra­
da, obecnego szefa kaneelaryi kanclerskiej w 
Berlinie i byłego prezydenta regencyi w B er­
linie, Tiedemana, jego poprzednika na tvm u- 
rzędzie oraz obecnego prezydenta tej regen­
cyi, IKrnsego.

Będzie to atoli tylko zmiana osoby, a nie 
zmiana systemu. W zaborze prusk.m na gorą­
cym terenie walki narodowościowej zażywają 
się przedstawiciele władzy wcześniej, niż gdzie­
indziej, ale zmiany osób dla sprawy publicznej 
nie są tam miaroaawcze. Nie od osób kieru­
jących adm inistracją państwową, aie od p rą­
dów panujących w Niemczech zależy ukształ­
towanie się położenia ludności polskiej w P ru ­
sach.

Ale właśnie fakt, że w tej walce narodo­
wościowej tyle po stronie niemi eckiej zużywa 
się osób, i to najzdolniejszych, bez skutku nie­
m a l —  jest dla nas najlepszą otuchą i wróżbą 
ua przyszłość

  -

ChybiLona ak c y a .
■ Ułożony przez Rosyę i A ustryę program re ­

form dia Macedonii, dziś nareszcie zakomuni­
kowany został gabinetom mocarstw. ia m.ano- 
wic.e b e r l i ń s k i e m u ,  l o n d y ń s k i e m u ,  
p a r y s k i e m u  i r z y m s k i e m u  JeSli w cią­
gu dwóch dui żadne z tych mocarstw nie za­
protestuje przeciwko niemu, albo nie wyrazi 
wątpliwości co do poszczególnych postulatów 
jego, doręczony zostanie następnie rządowi tu ­
reckiemu z żądaniem, ażeby go jaknajrychlej 
przeprowadził.

Treść programu nie jes t jeszcze dokładnie 
znaną. Według inform atyi kilku dzibnmków 
wiedeńsk ch, zaczerpniętych podobno w urzę­
dowych sferach, przedstawia się jednakże bar­
dzo skromnie.

Nie uwzględniono w nim żądań i projektów, 
jaitie w ostatnim  czasie, zwłaszcza po podróży

Kazimierz Tetmajer.

Na skalnem Podhalu.
i i i .

Jak wzieni Wojtka Chrońca.
Jakóbek Huciański dymał co tchu do góry, 

a pokrzykiwał sobie:
—  E j wiera! powiem mu! E j wiera! powiem 

mu!
Jakóbek H unański miał już czternaście lat 

i rozumiał doskonale, że tego, iż W ojtek Chro- 
niec, który „dezenterował" z wojska, siedH u 
mch na hali: nie należy nikomu opowiadać, 
ale również zdawał sobie z tego doskonale 
spiawę, że to, iż Kasia Pęckowska, W ojtka 
freirka, tańczy w karczmie z parobkami, Woj­
tkowi opowiedzieć należy. Pędził więc co tchu 
w gorę, a pokrzj kiwał sobie:

— Ej wiera! puwiem mu! Ej wiera! powiem 
mu!

Pędził też co prawda i dlatego nader po­
śpiesznie w gbrę, że się ogromnie bał nie­
dźwiedzia, który zeszłej nocy „narobił misa“ 
na polanie.

L as się skończył, smreczki zaczęły rzędnąć, 
prześwieciła polana, zalana światłem księżyca.

— No! tok juz haw — powiedział sobie J a ­
kóbek.

— Puczem zaczął wołać na psy: — Tu! tu!
tu! tu! — a te, poznawszy głos, z hałasem
pobiegły ku niemu, a że W aruj, wielki jak
cielę, wsunął mu się pod nogi, Jakóbek go 
okraczył, łap za obrożę i z niezmiernem szcze­
kaniem zajechał na nim przed bacowskt szałas.

— Ej, ześ tvz wartki! — powiedział mu ba­
ca. — A przymóześ syćko?

Jakóbek wyjął z torbki paczki habryki, 
śwablikt i palenkę.

—  Syćko jes t coście kozel.

Naści — rzekł baca, dając mn wieik.e 
miedziane cz ten  centy.

A w tej chwili dźwignął się W ojtek Chro- 
niec, który leżał pod ścianą na cetynie, się­
gnął w pas i dał mu srebrnego cwancygiera 
z Matką Boską.

Jakóbek zauważył, że dwa razy do W ojtka 
przyszedł jakiś nieznajomy chłop, oKrutnie 
wielgi, że coś gwarzyli po Uchu z bacą, po- 
czem W ojtka nie było raz ino noc;- dzień i 
noc, raz cosi śtyry dni, a po powrocie m.ał 
masę srebrnych pieniędzy, cwancygierów, ta la ­
rów, nawet złote dukaty, z których dał po j e ­
dnemu dwóm niemowom, juhasom z Muru, bra­
ciom Hajackom. Michałowi i Kubie, chłopom, 
z których każdy potrafił dwa centy żelaza 
w zębach udźwignąć, a na plecy choćby i po 
pięć centów. Ale to były chłopy spokojne i  nic 
nikomu nie robiły złego. Jaszcze Kuba, choć 
był niemy, umiał na piszczałce grać do cudu, 
a na trombicie, aż echo grało.

Jakóbek tak  uwazował, że W ojtek Ghroniec 
skąd innąd tego śrybła i złota nie przynosi, 
tylko z za Tatrów  z Luptowa, a ów wielg 
chłop nie kto inny musi być, tylko wysłannik 
zbójników, z którymi się W ojtek stow arzisyl

Ale o tem nie gadano. Uwazował tylko J a ­
kóbek, że baca, jego stryk, w niezwykłej m iał 
W ojtka estymie, chował go najlepiej, a cza 
sem powiadał:

— Z  tobie, W ojtek, bedzie kiesi cosi!...
Wiedział też Jakóbek, że się W ojtek z Ka­

sią Pęckowską chciał żenić, nawet ona dwa 
razy u mego była na hali, bo Wojtkowi me- 
porada było ioć do wsi, skrony tego dezynte- 
runku.

Słyszał też Jakóbek, jak  zaprzysięgała W oj­
tkowi, że do karczmy chodzić nie będzie, tań ­
cować nie będzie, a zwłaszcza z Bronisławem 
W ałęcakiem z Kośnego Hamru.

Oburzyło się wielce serce Jakóbkowe, gdy 
kupując habrykę i palenkę, ujrzał Kaśkę ta ń ­
cującą polkę z tymże W ałęcakiem, a nietylko

to widział, ale i to, że ją  W ałęcak objął w 
ciżbie w pół i dwa razy pobuśkał w same u- 
sta, a raz w lice.

Jeszcze się więcej oburzyło serce laKóbko- 
we, kiedy poczuł Wojtkowego cwancygiera w 
ręce. Stoi więc przed nim i powiada:

— W ojtek! Pedziołbyk ci cosi!
— Co?
— Kasia tońcy.
W ojtek jak  się porwie z cetyny:
— Tońcy?
— Tońcy.
— Ka? '

— W karcymie pod kościołe,
— Widziołeś?

, — Wid ziółek.
— Z kim?
— Z Wałęcoke.
W ojtek hop z posłania na równe nogi Boso 

był, hipuął trochę na iskry z watry, aie nic 
na to nie uważa.

— Prowdę mówis? — chycił go za ramię.
— Na mój sto prawd u!
—  N e !
Cisnął mu W ojtek ta lara; Ja tó b ek  schował. 

Potem W ojtek hip k u  ścianie, łap za kierpce, 
obuwa się.

Dwa olbrzymie Hajacki, siedzące nierucho­
mo na niziutkiej ławeczce prz, watrze, ze 
scbylonemi ku ogniu głowami, v czarnych 
smolnych koszulach, z pasami nabitemi mosią­
dzem pod pachy, z włosami spadającemi ku 
ramionom, podnieś! głowy do góry spojrzeli 
na siebie. Z czarnych osmolonych i ogorza­
łych twarzy błysnęły im tylko niebieskawe 
białka oczu.

W ojtek się obuł.
— Ka idzies? — spytał go baca.
—  H a ń .
— W aruj się! — przestrzegał baca
— Nie starujcie się. Na rano beden.
— Boże cię prowodz.
— Z Pane Bogu.

Podali sobie ręce.
W ojtek wziął ciupagę i wyszedł z szałasu.
Dwa olbrzymie czarne Haiacki dźwignęły się 

z ławki i kiwnęli bacy głowami.
— Idziecie ś nimć
Skinęli potakijąco.
— .Tako fcecie.
Niemowy wyszli z szałasu, zacierając powci­

nane w ścianę ciupagi,
— Na kigoś dyaska mu to pedzioł? —  zwró­

cił się baca kn Jakólkow i.
— Jakzek ni miał pedzieć, kiek słisoł, jak 

ślubowała, co tońeyć nie będzie? Jesce jom 
nobarzyj, pytał skrony tego Wałęcoka.

— Hej, beaz.e hań m ąt' —  rzekł baca pół­
głosem, i wygarnąwszy zapieczoną fajkę z wę­
glików, począł z niej pykać i pogrążył się w 
zadumę.

W ojtek gnał, aż mu piarg z pod nog fyr- 
czał. Przeleciał polanę, przeleciał las, nie sły- 
nzał Hajacków za sobą, dopiero ich na gościń­
cu usłyszał. Ale się nawet nie obejrzał, gnał 
dalej.

Dopadł wsi, wartko ku karczmie, spojrzał 
oknem tańczy W ałęcak dookoła, a Kasia mn 
boczkuje.

W ałęcak w łaśnie przystanął przed muzyką 
i śpiewa:

„Kiebyś ty tak za iddoed, jako  ja  za tobom,
Byliby my, Kasiu, kazdom nockę z sobom!H

A stary  Bartłomiej Huciański, bardzo we­
soły chłop, dośpiewuje ma z kąta:

„E dy ona ino lewdwie temu rada,
Coby to słonecko nie św itało n igda!"

A wszyscy w śmiech.
Wszedł W ojtek do sieni, z siem we drzwi. 

Dwaj Hajacki za nim do sieni.
T rąca go ktoś.
— Ja k  się mos, W ojtuś?
Obejrzał się: F lorek Francuz, niemłody, chu- 

deriawy, mały, brzydki, bogaty chłop, który się

ogromnie w Kasi kochał, a nie mając żadnych 
danych na rywalizacyę z Wałęcakiem, albo 
Wojtkiem Chrońeem roznienewidził Wałęcaka.

Kie ni móg on, mek ją  biere W ojtek'
— W itojcie — pow>aaa W ojtek
— Is, co się hań dzieje!?
— Zje cozby się miało dziać?
— Kaśka tońcy z Wałęcoke
—  Po tok tyz haw prziseł.
— Ej przi sam Pana Boga! W ojtuś!
— Bedzie ta  jaKo bedz.e.
— Tu mos roojom rękę! Hoćbyś trzy dni 

kcioł pić: pij! Krowę przeóom, konia przedom — 
pij! W ojtuś! Serdecko moje! Na mój dusiu! 
Pij!'! A kiz to dyasi prziśli s tobom?

— Juhasi murzańscy. Hajocki. Niemowy.
— Ej wiera! Kieli som tyz! Kieby jo teli 

był! Sprościłby jo tyz Wałęcoka!
—  Nie boicie się! Mom go i jo sprościć.
— Ej raty przeraty, W ojtuś! Pij potę, kielo

kces! Łąkę w Obłazie sprzedom, pole przedom.
dom przedom: pij! W ojtuś! SerdecKO moje! N. 
mógek jo, bier ty! Bier, bier, bier! W rrr!

Tu Florek Franzuz warknął >ak pies, aź się 
zapienił, wbił paznogcie w dfoń W ojtka i trząsł 
się cały, a przestępował z nog na nogę, jak 
kogut.

— Is jom hań?
— W.dzem.
— Bośkajom się, ściskajom się, shadzajom 

się! Wojtuś! Wrrr!...
Tu F lorek Francuz schylił głowę a złapał 

zębami rękaw  od koszuli Wojtknwej
— W ojtuś!
— Co?
— Bedem ci syćkie dziec. do krztu  trzymoM 

Z a p ise m  im cały majątek! Bedem im tak, jak 
ociec! Bij!!!

J popchnął go do izny. Dwa olbrzymie H a­
jacki przysunęły się ku drzwiom.

(Dokończenie nastąpi).
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hr. Lainbsdurffa, pojawiały się w prasie, a mia­
nowicie co do nominacyi chrześcijańskiego gu­
bernatora dla Macedonii, nadania jej pewnego 
rodzaju autonomii, rozbrojenia muzułmańskiej 
ludności w S tarej Serbii, z którein to żąda­
niem wystąpił podobno rząd serbski, lecz ogra­
nicza się tylko do reform ściśle adm inistracyj­
nych. I  tak proponuje, ażeby dochody z dzie­
sięcin, wysyłane dawniej do Konstantynopola, 
pozostawały w k ra ju  i obracane były na jego 
wyłącznie potrzeby, ażeby zreformowano żan- 
darmeryę i ustanowiono gubernatora z szero­
kim zakresem władzy. G ubernator ów nie po- 
trzeDuje jednakże być chrześcijaninem .

Oto wszystko, co Rosya i A ustrya obmyśli­
ły na uśmiercenie wrzenia w Macedonii i na 
uspokojenie ludności tam tejszej. Podoouo naw et 
w kołach dyplomatycznych W iednia nie łudzą 
się wcale, iżby te reformy dopięły celu. Na da­
lej sięgające żądania nie pozwoliły atoli roz­
maite względy polityczne, mianowicie w zgiędy 
na... B e r l i n !

I nam sitj zdaje , że tego rodzaju „program 
reiorm " nie ;zdoła zażegnać burzy, cnociażby 
naw et rząd b u ł g a r s k‘i szczerze zwalczał po 
swej stronie ruch rewolucyjny. Tymczasem, mi­
mo uspokajającej odpowiedzi, jaką  świeżo znów 
dał w Sobranju prezydent gabinetu bułgarskie­
go, D a n e w .  na  interpelacyę co do polityki 
Bułgaryi w tej gioźnej sprawie, budzi się co­
raz więcej wątpliwość w szczerość jego w /nu  
rżeń oraz intencyj. Już  sam fak t, że areszto­
wanych przywódców ruchu rewolucyjnego in­
ternowano w miejscowościach, z których z ła­
twością zbiedz mugą do M acedonii, przemawia 
za tem, ze rząd bułgarski liczy się .bardziej 
z prądem wojennym w k ra ju , niz z wolą mo- 
cai stw.

Według najnowszej depeszy, przybyli do S a- 
1 o n i k i , do głównej kwatery armii tureckiej, 
przeznaczonej do zwalczaoia ewentualnego po­
wstania, attachćs wojskowi Niemiec, Anglii 1 
Włoch. |J a k i  cel ma ich obecność w tem mie­
ście, nie w.adomo, za wróżbę pokojową jeanakże 
uważać jej chyba nie można.
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m adny pojedynek W ło si odn ieśli zw ycięstw o , a pa­
m ięć tego  w ypadku nie w y g a s ła  nigdy. N a zw isk a  
bohaterów , jak F a n fń lli, H ektora F ieram osca c ieszą  
s ię  pośród lud ności n ad zw yczajną  popularnością. —  
P rosper Colonna znanym  nam je s t  stąd , że  on to 
odw oził B onę do K rakow a w r. 1 5 1 8  i w ystępo  
w ał w odoc  Z ygm unta I , jako jej opiekun.

Jednym  z tych , co pom ścili obelg i, rzucone na 
cześć W łoch ów , był —  jak w spom niałem  —  H e­
ktor F ieram osca. W ypad ek  ten  dał tem at pow ie- 
ściop isarzow i z przed la t sześćd ziesięc iu , M akjym o- 
w i d’A zeg lio , do pow ieści n ieg d y ś bardzo popular­
nej p. p. „H ektor F ieram osca, czy li w y zw a o ie  w  
B a riecie" . O becnie kard. Capocelatro, a rcy b isk u p  
K apui, kazał w katedrze w B a r lec ie  w m urow ać t a ­
blicę, w spom inającą to h istoryczn e w yd arzen ie , g d y ż  
zw y c ięzcy  udali się  z  pola w a lk i do kościo ła , aby  
dziękow ać Bogn aa zw y cięstw o .

K ro n ik a  rzym ska .
Rzym, 1 3  lu teg o .

(Pierwszy u&l dw oiski. — Debiut królowej. — Choroba 
ministrów. — Jubileusz papieża. — M odernizacja Rzy 

mu. — Teatry. — Obchód w Barlecie).
iR om .) Od czterech  la t odbył się  w reszcie  p ierw ­

szy t a l  Jw or ikl tak  d ługo oczek iw an y  i tak  bar­
dzo upragn iony przez „tow arzystw o" rzym sk ie. 
W  r 1 9 0 0  odpadły w szy stk ie  zabaw y i fe sty n y  
d w orsk ie  ze  w zględu  na rok ju b ileu szo w y , w kić- 
r jm  w ed le  śc isłych  przep isów  K ościo ła  n ie  pow in­
no się  sp raw iać hucznych  u roczystości —  n a sfępne 
za ś la ta  były dla dw oru n ie ste ty  la tam i żałoby  
J a k  w spom nieliśm y „tow arzystw o"  oczek iw ało  te ­
gorocznego baln z ogrom nem  zajęciem . W szy scy  
byli c iekaw i, jak się  przedstaw i krolow a, d la k tó ­
rej a ry sto k ra cja , zw ła szcza  k leryk aln a , n ie  bardzo  
przych y ln ie  była  usposobioną. Otóż królow a w y ­
szła  zw y iięzk o  z tej p ierw szej próby. P odbiła  
w szy stk ich  sw ojem  n ieprzym uszonem  obejściem , jak  
wogó e e ty k ieta  dworska n ie  by ła  tak  śc iś le  ob­
serw ow aną, jak  za czasów  króla  Sum berta .

N a balu n ie było ani jed n ego  m inistra. W ięk sza  
połow a gabin etu  je s t  chorą, n iek tórzy  m inistrow ie  
znajdują się  jeszcze  w rck onw alescen cy i, redzta  
zaś n ie  m o g łt przyjść  z powodu naw ału zajęć . 
In flu en ca , która rzuciła  s ię  na panów m in istrów , 
gospodarow ała srodze w R zym ie, s ie jąc  popłoch  
praw d ziw y pom iędzy ludnością. N a szczęśc ie  mamy 
n areszcie  od dwóch tygodn i praw ie prześliczną  po­
godę, która napaw a radością i nad zieją  zysku w ła ­
śc ic ie li hotelów . W szak  teraz w łaśn ie  przypada  
w łaśc iw a  rocznica  dw ud ziestop ięcio letn ich  rządów  
papieża. Czaę św ią teczn y  rozpocznie s ię  d. 2 0  bm 
a śfrońcsy w p ierw szym  tygodn iu  marca. P on iew aż  
pap ież liczy  już 9 3  la t życia , w szy stk ie  festyn y  
zostaną  ograniczone do najK onieczniejBzych oocho- 
dów. P rz y  t e j ' sposobności m u szę  stw ierd zić , że  p a ­
p ież, ten  cudow ny za iste  starzec, dobrem c ie sz y  się  
zdrowiem

P rzed  bazyliką lateraneńską ma stanąć w k rótce  
posąg papieża staraniem  k»m itetu, który n iedaw n o  
w  tym  celu rozpoczął sw oją  czynność. Podobno pa­
pież odczuł żyw o  przykrość stosnnków , które mu 
n ie dozw oliły  ze  w zględu  na tak zw aną „n iew oię"  
oglądnąć b azylik i la teran eń sk iej, ozdobionej i od­
św ieżonej staraniem  papieża. G dyby Leon X III  d z i­
siaj chciał zw ied zić  R zym , nie poznałby w ielu  j e ­
go dzieln ic. P adają  stare domy, u lice  i k w a tery , 
czaBami z  krzyw dą dla przeszłości, a  na ich  m iej­
scu pow stają now e i nowom odne, zupełn ie  „m o­
dern" domy i u lice . W  ten  sposób n ieraz w p rze­
ciągu  k ilku  m iesięcy  n iejedna część m iasta zm ieu i-  
ła  do n iepoznan ia  sw ój Jaw ny w ygląd . Z w olenn icy  
„m odei-nizacyi" R zym u z n iecierp liw ośc.ą  w y czek u ­
ją  U płynięcia k ilku lat, w czasie  któryrh ma w zu ­
pełności być ukończonym  bulw ar nad T ybrem , któ 
ry ju ż  teraz t ą a i c o  bądź Bprawsa im ponujące w ra ­
żen ie .

N a  zabaw ach rozm aitego rodzaju n ie zbyw a nam 
teraz. W  teatrach  panuje ogrom ny ruch. C udzozie­
m iec nie potrzebuje się  troszczyć, gdzie  ma w ie ­
czór spędzić. W  gm achu „Costansi" ma operę; w  
„N azionale"  aibo w „Q uirino" operetkę, w teatrze  
„ V a lie“ podziw iać m oże N o je llie g o , a kto pragnie  
p ieprzn iejszej nieco straw y, n iechaj idzie do tea ­
trów „M anzoni", „ N a u jo " , lub „V erd ieg o “ , albo 
w reszcie  do k tóregokolw iek  teatrzyku ro zm a ito śc i. 
G dyby ty lko  ojcow ie m iasta  i w ła śc ic ie le  hotelów , 
którym  na śc iągn ięc iu  obcych najw ięcej pow inno  
za leżeć, chcieli uiecu sięgn ąć  do k ieszen i i syp n ąć  
groszem  na rozm aite in w esty cy e  zabaw ow e, jeże li 
s ię  tak w oino w yrazić. Mówiono w ie le  o urządzę - 
niu karuaw ału  u licznego na sposób nicejsk i, a le  
skończyło  Bię na projektach

D zisia j m iasto B a r le tta  obchodzi cztereeh setną  
rocznicę sła w n eg o  pojedynku m iędzy Francuzam i a 
W łoch am i, k tóry odbył s ię  dnia 13  lu tego  1 5 0 3  r. 
WTojsko francusk ie K arola  V III zajęło  w ów czas  
W io ch y  południow e z powodu pretensyj , które so­
bie rośc ili królow ie francuscy  do k ró lestw a neapoll- 
tańsk iego . P odczas te j w ojny, w której H iszp an ie, 
ów cześn i w tadcy N eapolu  , tud zież  W ło s i , w a lczy li 
przeciw ko francusk iej in w a z y i , zdarzyło  się  z w y ­
czajem  ow ych w ieków , że  w ojacy francuscy  za czę li 
się  n atrząsać z W łochów , że  są  tchórzem  podszyci. 
W ted y  P rosper Colonna, wódz zastępów  hiszpańsko  
w łosk ich , w yzw ał F rancuzów  na rękę. P o  obydwóch  
stronach stan ęło  1 3  zapaśn ików , ażeby stoczyć  gro

K raków , 18 lutego.

Upaństwowienie a prawo puDliczności. Jeden
z popołudniow ych dzienników  krakow skich podał 
wczoraj następującą w iadom ość:

„N areszcie, jak  doniósł wczoraj te legram , d o cze­
k aliśm y się  ca łk ow itego  u p a ń stw o w ien ia  gim nazyum  
p olsk iego w C ieszynie! M in isterstw o ośw iaty  p rzy ­
znało  zakładow i temu zupełnie te  sam e praw a, j a ­
kich używ ają  inne rządowe zakłady  nankow e w 
A ustryl."

W i a d o m o ś ć  t a  j e s t  z u p e ł n i e  m y l n a .  
M inister nadał bowiem gim nazyum  cieszyńskiem u  
tj Iko prawo publiczności dla k lasy  ósm ej, a św ia ­
dectwom  dojrzałości tego  gim nazyum  prawo św ia ­
dectw a rządow ych g im n a zjó w . —  Co in n ego  je st  
upaństw ow ien ie, o co od tak d łu g ie g j  czasu koła­
ta  sp o łeczeństw o nasze, a co innego prawo publi­
czności, które otrzym uje każda kolejno otw ierana  
k lasa  gim nazyum  polsk iego w Cieszynib. Siedm  
kias tego  gim nazyum  Kolejno otrzym yw ało  prawo 
pu bliczności, teraz w ięc, gdy otw arto  k lasę  ósmą, 
m inister  nadał prawo publiczności i tej k lasie . —  
Rz<*d w zg lęd n ie  ła tw o  udziela praw a pu bliczności 
sakładom szkolnym , bo to go nic n ie kosztu je, a 
z upaństw ow ien iem  zakładu ociąga się , bo to j u ż  
kosztu je .

P odnosim y tę  k w esty ę  d latego, bo błędna notatka  
ow ego pism a m ogłaby w Dłąa w prow adzić sp o łe ­
czeństw o , od którego szkoła nasza jeszcze potrze­
buje i to w jakn ajb liższym  cz» s io  w ydatnej pom o­
cy. W szak  na koszta  prow adzenia gim nazyum  az 
do upaństw ow ien ia , które we w rześn iu  b. r. ma na­
stąp ić, potrzeba je szcze  6 0 .0 0 0  koron, w której to 
spraw ie p isa liśm y przed k ilku dniam i artyk u ły  i 
od ezw y .

Z un.wersytetu. C esarz zam ianow ał docenta dr 
Stan ib ław a W i n d a k i e w i c z a  nadzw  yczajuym  
profesorem  h isto ry i litera tu ry  polsk iej w u n iw ersy ­
tecie  krakow sk im.

Kradzież z włamaniem w aaministracyi „No­
wej Reformy". W oźni redakcyjn i n aszego  dzien n i­
ka: Szczepan K oziołek  i W ojciech  D rozdow ski,
p rzy szed łszy  zrana o godzin ie  6  do kam ienicy pod 
L . 10  przy n licy  J a g ie llo ń sk ie j, gd zie  znajduje się  
lok a l naszego  w yd aw n ictw a , za u w a ży li po otw arciu  
bram y, że  ja k iś  n iepozorn ie y ry g lą la ją cy  m ężczyzna  
w ychodzi z  sien i kam ienicy na u licę . —  P on iew aż  
w domu tym  m ieści s ię  tak że  m ieszkanie pryw a­
tne oraz drukarnia L itera ck a  , do której różni lu ­
dzie n ieraz bardzo rano przychodzą, w oźni nasi nie  
w strzym yw ali w ychodzącego c z ło w ie k a , który sw o ­
bodnie w y szed ł na ulicę. D opiero w szed łszy  do 
p ierw szego  zaraz pokoju , m ieszczącego  biuro adm i- 
n is tr a c y i , a od przedsionka odgrodzonego niskicm  
o sz k le n ie m , sp ostrzeg li po n ie ła d z ie , panującym  
w biurze, że  gospodarow ać tu m usiał z łodziej , k tó ­
rym  prawdopodobnie m ógł być ów  spotkany w sien i 
człow iek . Ś w iad czy ła  o tem  w yłap an a  szuflada  
z Dinrka naczelnego  ekspedytora dziennika , p. J a ­
siń sk ieg o  , porzucone i złam ane n ożyce na ziem i i 
rozbita puszka ze  sk ładkam i na Szkołę ludową. N a ­
tych m iast w oźni nasi puścili s ię  w  pogoń za z ło ­
dziejem , spotkanym  w sien i i dopadli go  na R ynku  
„pod B aranam i" , gdzie  go p rzytrzym aw szy , odpro­
w ad zili do dyrekcyi policyi. Tam  noznano n a ty ch ­
m iast w  przytrzym anym  dobrze po licy i i sądom  zn a­
nego z ło d zie ja , 3 0  la t liczącego  Jana D ubiela z T o ­
m aszow ic. D u k ie l przed 3 tygodn iam i opuścił m ary  
W iśn icza , a choć m iał pobyt w  K rakow ie zak aza­
ny, pow rócił t u ,  ogląda) s ię  gd zieś za  jak ąś „ro­
botą", aż p rzyszed ł do p r z ek o n a n ia , że  w  biurze  
d zien n ika  m oże taka „robota" mu się  udać P rzy  
rew izy i u D u k iela  zn aleziono  przy nim  i odebrano  
mu ca ły  łup; n ie  b y ł on w ielk i, bo przezorn y nasz  
k asyer ua w szy stk ie  m ożliw e zam ki zam yka głów ną, 
w erthoim ow ską kaBę. Z łodziej zabrał ty lk o , w y ła ­
paw szy sto lik  eksp ed ytora , m a re» lis to w y ch  za k il­
kan aście  koron, gotów k ą sk ład kow e p ien iądze z pa­
szk i ua Szkołę  lodow ą kilka koron, dalej ręczn ik  i 
mydło. Co do m ydła, to D u kiel z  oburzeniem  w  po­
licy i tw ierd ził, że  go  n ie  ukradt, a le  je s t  jeg o  pra­
wą w łasn ością . —  Do lokalu  adm inisfracyi zaraz  
zrana przybył osob iście  radca policyi, p. Sw olk ieu , 
oraz dw óch agentów . S tw ierdzono, że  z łod ziej ope­
row ał także  około k asy  wertheim owuLiej; n ie m ając 
jednak  odpow iednich n a r z ę d z i , nie m ógł zamkom  
poradzić. P raw dopodobnie D nkiei zakradł s ię  w ie ­
czorem  do Kamienicy i po w y jśc iu  o sta tn ieg o  z u- 
rzędników  adm in isfracy i z  biura, co nastąpiło  o go- 
9 1/ł , rozpoczął sw oją  „pracę", k tóra mu jed n ak  tak  
m ały plon przyniosła , a w  dodatku , z łap anie  pra­
w ie  na gorącym  uczyakn. D o pokoju adm inistracyl 
od przedsionka D u k iel w szed ł górą przez p rzep ie ­
rzen ie  szk lan e . P o  sp isa n ia  z nim protokółu prze­
prow adzonego śled ztw a , D ukibla odstaw iono do sądu 
karnego.

—  T ak, tak  —  m ów ił do członków  redakcyi na­
szej radca S w o ik ien  —  piszecie  na z łod ziei arty ­
kuły, teraz z ło d zie je  w z ię li s ię  do dzienników . —  
Szczęśc iem  p ierw szy  debiut im się  n ie  ndał.

Alkoholizm — knajpa a magistral. W czoraj 
obradow ała  kom itya kon sensow a  R ady m iasta  pod 
przew odnictw em  r. m. dra D om ańskiego. K nm isya  
rozpatryw ała  ca ły  szereg , około k ilk n set, podań o 
now e k on sen sy  szynk ow n lan e, o dzierżaw ę tychże, 
o przen iesien ie  d z ierżaw y  w  inne ręce lub inne  
m iejsce, oraz o rozszerzen ie  konsensn na piw o, bj- 
lard i g r ę  w  k a r t y .  1 0  podań o w y d zierża w ie ­
nie k insensn k Dmisya za łatw T a przychyln ie , dalej 
zgodziła  się  na ro zszerzen ie  konBensn na p iw o, bi­
lard i k a r t y  w 8  podaniach, pozw oliła  na 3  prze­
n ie sien ia  konsensn  w inne m iejsce. Z a ła tw ien ie  3 5  
rekursów , w których  rekurujący npom inają s ię  o

Bwe praw a szynk ow n ian e, spadło z p orzą lk  n dzień  
nego w czorajszego posiedzen ia .

Z Towarzystwa przyrodników imienia Koper­
nika. W e czw a rtek , dnia 1 9  b. m . , o godzin ie  6 
w ieczorem , odbędzie się  w sa li zakładu fizyczn ego  
(u lica  św . A n ny, L . 6 ) posiedzen ie  T ow arzystw a  
przyrodników  polbkich im ien ia  K opernika. N a po­
rządku dziennym : 1. Sp raw y adm in istracyjne 2, 
O dczyt prof. W a lery a n a  H eck  p. t.: „A n tark tyk a" , 
z dem onstrac.yą obrazów św ietln ych . G oście m ają 
w stęp w olny .

Fundacya dla literatów ś. p. Prószyńskiego.
Sekcya skarbow a postanow iła  wczoraj w sp raw ie  
fundacyi dla polsk ich  literatów , im. ś. p. Lndorai ■ 
ra P ró szyń sk iego , otrzym ane e fek ta  ro sy jsk ie  zrea ­
lizow ać na efek ta  krajow e, a to celem  szyoszego  
w p row adzen ia  w  ży c ie  tej fundacyi.

Na czyszczenie miasta. Jako k redyt dodatko­
w y na koszta  czy szczen ia  m iasta w ostafn ich  trzech  
m iesiącach z esz łeg o  roku sek cy a  skarbow a przy­
zna ła  wczoraj kw otę 6 1 4 4  koron 8 6  b.

Subwencye i zasiłki D la  T o w a rzy stw a  u n iw er­
sy te tu  lnaow ego w K rakow ie, na w n iosek  sek cy i  
szkolnej, p rzyzn ała  sek cya  skarbow a kw otę 5 0 0  
koron na urządzen ie sa li w yk ład ow ej, natom iast 
odm ówiono żądanego p od w yższen ia  snD w encyi d la  
II I  K oła T ow . „Szkoły  ludow ej"  w K rakow ie z 
1 2 0 0  na 2 4 0 0  koron.

„Scena niezależna". W  szkole  pani G. Zapol­
sk iej panuje ruch n iezw y k ły . C odziennie odbyw ają  
się  próby sztuk , którć~ grane być m ają na przed­
staw ien iach  pu blicznych . O becnie szy ją  się  kostyn- 
m y, a dekoracye m alnją w h a lli przy u licy  K ro­
w odersk iej pp. Jan ow sk i i R y eh ter. M nzykę do pro­
logu P ie trzy ck ieg o  kom ponuje u ta len tow an y  kom ­
pozytor p. Sw ierzyńoki, R epertoar obejm uje liczn y  
poczet sztuk św ieżych , oryg in a ln ych . P rz ed ew sz y st-  
kiem  prolog do „ P ia sta "  W ł T etm ajera , dalej ś l i ­
czna nastrojow a, a n iegran a  n igd zie  „M atka" L .  
R yd la , dram at p. t. „D la  ludzi"  m łodego słnchacza  
u n iw ersy tetu , następ n ie  fa n ta sty czn y  obraz dram a­
tyczn y  G erm ana p. t. „D ram at" i w ie le  dz ieł in ­
nych. Z tłóm aczeń p. Z apolska przygotow uje  „ In ­
truza" lla e ter lin ck a , „ P recz  z P ostępem " G on con r  
ta , „ P annę F ifi"  M anpassanta, „A nioła  opiekuń­
czego" G ypa, „L obetanza" B irnbaum a, „ P rz y ja c ie ­
la* P ragi, „B un t"  V illle r s  de 1’I s le  A dam ’a, rzecz  
w ysoce  ciekaw ą, będącą p ierw ow zorem  N ory Iose  
na. D ow iadujem y się  rów nież, iż  graną będzie no­
wa 4  aktow a sztuka p. Z apolskiej p. t. „N ieporo­
zum ien ie" . N a drngiem  p rzed staw ien ia  nkaże s ię  
ciekaw a now ość pod ogólnym  tytu łem  „M łoda P o l­
sk a" . B ęd z ie  to na tle  z ło teg o  hem icyk ln  w y g ło ­
szen ie  przez dziew ięć uczennic  szkoły , ub ran ych  
w secesy jn e  stroje, dz iew ięciu  poem atów  P rz y b y ­
szew sk ieg o , H offa , Rydla, L eszczy ń sk ieg o , B rzo­
zow sk iego , Szczep ań sk iego , B ied era , B n try n ew icza  
i Sznk iew icza . B ędzie  to serya  p ierw sza.

P rogram  p ierw szego  przed staw ien ia  sk ładać się  
ma z „P rologu" P ie trzy ck ieg o , „In truza"  M a eW -  
lincka, „P ia sta "  T etm ajera  i w eso łej sztuczk i Gon- 
conrta „ P recz  z  postępem ". D ru g ie  p rzed staw ien ie  
przyn iesie  „M atkę" R yd la , „F rzyjacie la"  Marco 
P ragi, „M łodą P olskę"  i „A n io ła  op iekuńczego" , 
dow cipną sa ty rę  G ypa. N a program  trzeciego  w ie ­
czoru z łozy  się  „B ant"  Y illie rs de iT sle  Adam  a, 
poprzedzony konferencyą Z apolsk iej. „Dram at" Gar 
m ana i „P anna F ifi"  G ay d’M atipassanta. C zw arte  
przed staw ien ie  w y. »łni zajm ująca sz ta k a  „D la  ła ­
dzi", „ W szy o tk o  dla honoru" E m ila Zoli i sztuka  
Ciehowa. P ią ty  w ieczór p rzy n ie s ie  „S lab y  pan ień­
skie" w now ej scen iza cy i i „L obetanza" przez  
B irnbanm a. N astępne sp ek tak le  n łożone będą pó­
źn iej.

Podobno pani Zapolska ma zam iar n tw orzyć  se-  
ryę abonentow ą na cztery  Bpektakle. P ie rw sz e  
przed staw ien ie  odbędzie  s ię  1 marca.

Zbadanie rachunków Duaowy teatru . N a wczo- 
rajszem  posiedzen ia  sek cy i 8karbovrej odbytem  pod 
przew odnictw em  r. m. A lberta  M endelsburga, na  
w niosek  r. ni. Su lik ow sk iego  uchw alono: P oleca  się  
r. m. H enrykow i Schw arzow i, aby przy pom ocy r. m. 
dra Szatk ow sk iego  przy spraw ozdaniu z faadn szn  
budow y tea tra  m iejsk iego  w  K rakow ie, przed łożył 
R adzie m iejsk iej także  szczeg ó ło w e  spraw ozd ania  
z zam knięć rachunkow ych funduszu budow lanego  
za ca ły  okres budowy teatru, by zbadał w szy stk ie  
akta, term ina, przed łożen ia  i spraw dzania ra ch u n ­
ków, dalej term ina w ystaw ian ia  a sy g u a t kasow ych  
i w yp łat, słowem  w szystko  to, co z funduszem  b u ­
dowy teatru  m iejsk iego ma sty czn o ść  i odpow ie­
dnie w nioski w tej spraw ie przed łożył zaraz sekcyi 
skarbow ej.

(Spraw a funduszn te a u a iu e g o  raz już zosta ła  
przez odnośue sekeye Rady m ia sta  zb ad an a  i w szy s t­
k ie  zam knięcia tego  funduszu zn a lez io n o  w porząd  
kn, ciekaw ą zatem  je s t  rzeczą, kto i jak i cel me 
w ponaw iania raz za łatw ion ej spraw y ? P rzyp . 
Rud.).

Z Karnawału. W  sobotę odbędzie się  w sali s a ­
sk iej b a l  a k a d e m i c k i ,  staraniem  C zyteln i aka­
dem ickiej im ien ia  A. M ickiewicza. —  W  dzień ten 
odbędzie się  także z a b a w a  k o s t y u m o w a  w lo ­
kalu  stow arzyszen ia  kupców i m łodzieży handlowej

W czoraj w sali R esursy urzędniczej odbył się  
p i k n i k  p a n i e ń s k i ,  urządzony staraniem  s łu ­
chaczek k u r s ó w  B aran ieck iego  Z abaw a udała się  
w yśm ien icie . P . W ójc ick i znow u obdarow ał uczest 
niczki zabaw y wy robami sw ej fabryki czekoladek.

W I herbaciarni ludowej przy u licy  św . M arka 
L. 2 8 ,  w ydano w  ubiegłym  tygodn iu  8 6  porcyj 
herbaty c z y s te j ,  1 .8 7 8  herbaty z m lek iem , 1 .1 5 5  
Lerbaty z  cytryn ą , 3 2 5  krom ek chleba i 1 .3 1 2  bu­
łek  2 -halerzow ych; —  od o tw arcia  herbaciarni za s  
wydano 3 1 4  porcyj herbaty  czy ste j, 2 0 .7 5 9  herba­
ty  z m lekiem , 1 4 .4 9 3  herbaty  z  cytryną, 7 9 9  kro­
m ek chleba i 1 4 .0 5 U  bołek 2-halerzow ych .

U prasza się  o datki na fundusz utrzym ania  tej 
herbaciarni dla najb iedn iejszej ludności.

J ó zef S c h n e i d e r ,  zarządca i skarbnik herbaciarni. 
Tow „Trzeźwość" a herbaciarnia. O trzym uje  

my n astęp ujące p ism o:
„Z w ażyw szy , że  obecna adm iuistracya  I h erba­

ciarni ludow ej przy ulicy św . M arka nie odpow ia­
da zgo ła  społecznym  zadaniom  tej in sty tu cy i, co 
potw ierdziły  zresz tą  na p iśm ie  i jed n og łośn ie  d y ­
żurne,

zw aży  w iz y , że  pomimo, iż by ły  środki, kom itet 
dopuścić ni» chciał do urządzen ia  II  herbaciarni na 
K azim ierza ,

zw a ży w szy , że  w sze lk ie  życzen ia  d e legatek  T o ­
w a rzy stw a  „T rzeźw ość" , w spraw ie zw o ły w a n ia  
posiedzeń n ie  zo sta ły  uw zględnione, a sekretarz  z 
„Trzeźwo; c l" , zastęp ujący  jedną z d e legatek , n ie  
był dopuf, •'•zony na posiedzenie kom itetu, że z a ­
w iadom ienie o pcb iicznem  zgrom adzeniu  nrządzo-

nem  przez „ T rzeźw ość" , zarów no jak i litera tu ra  
a n tia lk ocb o liczn a  usuw ane były  z herbaciarni.

T o w a rzy stw o  „T rzeźw ość"  głęboko prześw iad  
czone, że  h erbaciarn ia  przy n iicy  św , M arka, jeże li  
pozostan ie pod ooecną adm inistracyą, może sp raw ie  
abstynencyi ty lk o  zaszkodzić, ośw iad cza , że u w a ­
żając dalszy w spółud zia ł sw oich d e leg a tek  w  nara­
dach kom itetn  dla herbaciarni Indowych za b ezce ­
low y , n snw a się  z  teg o ż  kom itetn, oraz od w sze l­
k iego  w spółudziału  w  ad m in istia cy i herbaciarn i I  
zupełn ie  i na z a w sz e .

Zarząd T o w a rzy stw a  p rzec iw a lk o h o liczn eg o  „T rze­
źw ość: Dr Zofia D a s z y ń s k a - G o l i ń s k a ,  p rze­
w odnicząca.

I .Oterya Kwiaiowa w raz z  koncertem  m uzyki 
w ojskow ej na dochód Z akłada św . J ó zefa  dla o s ie ­
roconych chłopców  fun dacyi P io tra  M ic h a ło w sk ieg o , 
odbędzie się  dnia 2 2  b. m. o godzin ie  3  po poła- 
dnin w sa li hotelu  S ask iego . W yg ra n e  stanow ić  
będą palm y, k w ia ty  doniczkow e, oraz k o szy czk i z 
kw iatam i. D la  osób pragnących  w ygrać  drzew ka  
ow ocow e, będzie osobny s ió ł z losam i na asygna- 
cye  na drzew ka, z  którem i na w io sn ę  odbierać bę­
dzie m ożna drzew k a w Z akładzie. N a  lo tery i z n a j­
dą się  tak że  słupki z  kw iatam i do dekoracyi na 
sposób w arszaw sk i urządzone. W stę p  na sa ię  ko­
sztow ać będzie 2 0  ct., b ile t na lo tery ę  2 0  ct., pod­
w ieczorek  3 0  ct.

Spodziew am y się , że  pnbliczność nasza, znająca  
od w ielu  la t Z akład ogrodn iczy  dla osieroconych  
chłopców  przy n iicy  K arm elick iej, tłum nie pospie­
szy  na lo teryę, celem  pom nożenia fun du szów  Z a­
kładu, k tóry  stojąc g łó w n ie  o w łasn ycn  siłach  prze z 
5 6  la t sw ego  istn ien ia , w ie lu  cnłopców  w y ch o w a ł 
i w y k sz ta łc ił na doskonałych  ogrodnik ów , a  ob ecn ie  
w ychow uje ich  75 .

Z tea tru  miejskiego kom unikują nam: W  so ­
botę przesunie  s ię  przed oczym a naszem i dram at 
głęboki, w którym  k on flik ty  zaznaczone są  s iln ie .  
N iezm iern ie  ży w a  akcya , trafna i g łęboka p sy ch o ­
lo g ia  są  g łów nem i zaletam i dram atu K arola Schon  
berra „ W ieczó i Św iętojańsk i"  (Son nw en dtag), któ­
rego pełne próby odb yw ają  się  codziennie.

Z Io w  „Młodość". W  kółku litera ck o -a rty sty  - 
cznem  stow . k szta łcącej s ię  m łodzieży „M łodość"  
(W o lsk a  1 5 , I), odbędzie się  w e czw artek  19  bm. 
odczyt p. J . K leezyń sk iegu  „O Jacku M alczew  
sk lm " . Progr&m odczytu: 1) Sztuka w ielk a  i s z ta ­
ka p o w szed n ia . 2 ) T w órczość M alczew sk iego . 3) 
R ozw ój ta len tu  M alczew sk iego . Pi czątek  o godz. 7 
w ieczór.

„Poawawelanie". Jutro o godz. 6  wieczorem  
odbędzie s ię  posiedzenie  „P od w aw elan " , K oła a r ty ­
sty czn o -litera ck ieg o  C zyteln i akadem ickiej. Na po 
rządka dziennym  odczyt p Rom ana J a w orsk iego:  
„Jacijnes L onis D avid  i jego  znaczenie  w m alar­
s tw ie  franenskiem  n schyłku  X V III  i na początan  
X I X  wieku". G oście  m ile w idziani

Egzekucya sądowa w konsulacie rosyjskim.
Z pow oda n iezap łacen ia  p iz ez  cesarsko rosy jsk i Skarb  
honorarynm  za prow adzenie procesu, zask arży ł a d ­
w okat tu te jszy  dr B ron isław  G nńkiew icz ten że  Skarb , 
a w zg lęd n ie  cesarbko-rosyjsk i rząd przed sądem  kra­
jow ym  w K rakow ie o zap łacen ie tego  honorarynm . 
Sąd wyrokiem  z 10  grudnia 1 9 0 2  zaw yrokow ał, iż  
cesarsk o-rosy jsk i rząd w inien je s t  drowi G nók iew i- 
czow l kw otę 1 4 8 2  kor. 9 2  nal. w dniach 1 4  pod 
rygorem  eg zek u cy i zapłacić. W yrok  ten zosta ł c e s .-  
ros. rządow i do rąk proknratoryi K rólestw a P o l ­
sk iego  w .W arszaw ie doręczony î  sta ł się  praw o­
m ocnym .

Celem śc ią g n ięc ia  tej przyznanej na leży tości za ­
żądał adw . dr G nńkiew icz od sądu krajow ego w  
K rakow ie zezw o len ia  na egzek u cyjn e  za jęc ie  r u ­
chom ości w  cesarsk o-rosyjsk im  konsu lacie we L w o­
w ie, będących w łasnością  rządu rosyjsk iego , a w  
szczeg ó ln o śc i za ięc ia  opłat za  w idym ow anie p a­
szportów  i innych dokum entów  opłacanych, jak  
niem n iej na egzek u cyjn ą  intabu lacyę te jże  na leży- 
tości na 3  realnościach , na leżących  do rosyjsk i łgo  
rządu, a stan ow iących  cesarsk o-rosyjsk ą  am basadę  
w W ied n iu . Ces.-ros. konsu latow i w e L w ow ie  nie  
p rzysłużą  prawo ek stery to ry a ln o śc i, a realności s ta ­
now iące ro sy jsk ą  am basadę, którym  przysłużą eks  
tery to ry a ln o ść , są  przedm iotem  ksiąg grantow ych  i 
jako nieruchom ości podlegają przepisom  naszych  
ustaw .

Ciekawa Lędzie rzecz, jak  sob ie nasze  sądy wobec  
tych żądań dra G u ń k iew icza  postąpią i czy  zasto ­
su ją  b ezw zg lęd n ie  nasze  przep isy  praw a wobec ro­
sy jsk ieg o  rządn

Cech Krawców odbędzie w alne zgrom adzenie 8  
m arca o godz. 2  po poindnin w sa li K oła m ie­
szczań sk iego .

Aresztowania bandy złodziei. N areszc ie  ndało  
się  po licyi krakow sk iej k ilka  połow ów , które na ja ­
k iś  czas zabezp ieczą  m iasto od w łam ań. 1 tak- are­
sztow ano n ie ja k ieg o  J ó zefa  Żaka z  R ybny w chw ili 
gdy sp rzedaw ał na tandecie zegarki, pochodzące z 
kradzieży  n L andana. Żak tłum aczy się , że  zegar­
ki te kupił, od kogo jeduak —  nie m nie p o w ie ­
dzieć. J e s t  to w ięc ju ż  nitka, po której p o licy a  
dojdzie do kłębka. Oprócz tego  polieya w padła na 
trop i aresztow ała  czterech  niebezp iecznych w łam y­
w aczy, którzy w ostatn ich  czasach popełn ili sz e re g  
kradzibży. J ą  nim i: Ign acy  Z lotar eks-lokaj, Jan  
K endra w yronn ik , S tan isław  W ałasik  tz e l.  szew sk i 
i M ichał S ław ik . P op ełn ili oni 6  kradzieży, m iędzy  
inntimi okradli m ieszkania  dra L eopolda L o w itsc b a  
i hr T y szk iew icza , którym  zabrali w ie le  g a rd e io -  
by. A resztow ań., ich na dworcu kolei, w chw ili 
gd y  w racali do K rakow a z  M ydlnik. O dbyta w  
m ieszk an iach  ich rew izya  d a ła  n iez ły  rezu ltat, gdyż  
bardzo w iele  rzeczy  n ie  przetrw onionycb przez nich  
i nie sprzedanych odebrano im, sam ych zaś cz te ­
rech śm iałych złodziei oddano sądow i kam eom .

Z oowoau zamieci śnieżnych w strzym ano w sze l­
ki ruch pociągów  na szlaku  P otu tory-O s-rów -B ere- 
zow iea. ,

Bochnia. D n ia  1 4  b. m. urządził „Sokół" bo­
cheńsk i w ieczorek  g im n astyczn y , połączony z za ­
baw ą taneczn ą . Do ćw iczeń  Btanęło 12  druhów  i 
w ykonało szereg  ćw iczeń  na konin i 5  piramid, 
w szystk o  z dokładnością i zgrabnie. P row ad ził na­
czeln ik  T im ler. O godzin ie  9 prezes T ow arzystw a  
drnh L. K robicki rozpoczął tańce polonezem  z p. 
K o zło w sk ą , za  nim stan ęło  4 0  par, w szy stk ie  n ie ­
m al w ytrw ały  do b ia łego  m aznra. O ryginaln ie  ma 
low ane karn ety  na paletkach  m alarskich , nader gu  
Btowna dekoracya sa li, nastrój rodzinnej zabaw y, 
podnosiły  ugólną w eso łość  i sp raw iły , że  zabaw a  
taneczn a  w  „Sokole" będzie naim ilszem  w spom nie­
niem dla n aszych  pięknych B ochnianek w tym  k a r ­
naw ale Dochód przeznaczony na fnndnsz z lo to w y ,  
a u zysk an y  z  lic y ta cy i pozosta łych  karnetów  w y ­
n ió sł 4 6  koron 5 0  hal. T ań ce  prow adzili dzieln ie  
drnnow ie T alar i O suchow sk i.

Nowy Targ. W ca le  w ygod nie  urządzono sobie  
w  tu tejszym  sądzie. Otóż przep isany czas do lega-  
lizow an ia  podpisów  t. j. od god zin y  9 — 1 2  rano  
a od 3  — 5 po połndnin, odłożono zupełn ie bezpod­
sta w n ie  ty lko  na jedną  godzinę w ieczorem  od 5 — 6.  
J e stto  o czy w ista  krzyw da d la  biednych górali, k tó ­
rzy, n ie  w iedząc o tem  rozporządzeniu , zjeżdżaj ą 
s ię  rano do m iasta, aby jo ż  z południa po doko- 
nanem  leg a lizo w a n ia  wrócić do domu. N adm ieniam , 
ż e  pod obecną porę n iesłych an ą  org ię  w y p ra w ia ją  
ta trzańsk ie  ży w io ły : mróz, zaw ieruchy, w ia try  hal­
ne i za w ieje  śn ieżne. W  sąd zie  odm aw iają b ied a ­
kom m ożności lega lizo w a n ia  podpisów , odsy łając  
icn do 5  g o d z in y  w ieczo rem .

Z Cieszyna. W ieczorek  kn czci Adam a M ickie­
w ic z a , urządzony przez uczniów  gim nazyum  pol­
sk iego, odbył się  w n iedzie lę, dnia 8  B. m., w  sali 
„Dorno narodow ego" wodoc  liczn ie  zgrom adzonej 
m łodzieży szk o ln ej, ca łego  grona n au czy c ie lsk ieg o  i 
zaproszonych gości. O bfity a p iękny program  wie- 
czorkn w ykonany zosta ł przez uczniów  zakłada  z na- 
leżytem  zrozum ieniem  i rfielką staraonością , i św ia d ­
czy ł z  jednej strony o praw dziw ym  p ietyzm ie m ło­
dzieży  dla w ieszcza  , który jej , jako człow iek  i o- 
b y w a te l , tak  p iękny i w zm osty , a tak godny na­
śladow ania  w zór p o z o s ta w ił, z drugiej o z i acznie  
wyrobionym  zm yśle  estetyczn ym  i poczucia piękna, 
które w w ychow aniu  m łodzieży tak  w ażn ą  odgry­
w ają rolę. I  stow o w stęp ne, w yp ow ied ziane p iękn ie  
i z nam aszczeniem , przez ucznia  V III k lasy , G ału ­
szkę i deklam acye tak  solow e, jak  zbiorow e, oraz  
w szystk ie  prodnkeye m u z y c zn e , zw ła szcza  orkie- 
stralne, tudzież w reszcie  p ieśn i chórow e pod k iero­
w nictw em  ucznia  V III k lasy , L ipk i —  w szystk o  to 
w ykonane zostało  niem al bbz zarzntn i w ykonaw com  
zjed n a ło  zasłużone oklask i. U roczystość zakończyło  
przem ów ien ie  prof. H abury, który, obraw szy sob ie  
za pnukt w yjścia  sw ej mowy napis grobow y w pro­
logu III  częśc i „D ziadów ", w y k a z a ł, jak  M ick ie­
w icz, staw bzy s ię  z G ustaw a K onradem , t. j .  z m ło­
dzień ca  m yślącego jed yn ie  o w łasuem  szczęśc iu  — 
mężem , troszczącym  się  o szczęśc ie  drugich, pozo­
sta ł n,m  potem przez ca łe  życie, kochając i cierp iąc  
z a  m iliony, ży jąc  i pracując jed y n ie  dla dobra na- 
rodn i lu d zk o śc i, a w ten  sposób stając się  w z o ­
rem dla m iodszycb pokoleń. —  Z dobrow olnych da­
tków , sk ład arych  przy w stęp ie  przez ży cz liw e  m ło­
dzieży  osoby, na rzecz ubogich uczniów  zakłada, 
zebrała  s ię  pokaźna kw ota 1 5 1  k o r o n , k tó r a , po 
strą cen iu  w ydatków  na ozdobienie sa li , drak pro­
gram ów  i t. p., w ręczoną zosta ła  dyrekcyi zakłada, 
celem  rozd zielen ia  m iędzy najbardziej potrzebują­
cych uczniów .

Zmarli.
BarDara z Saw ickich L ity ń sk a  zm arła we L w o­

wie. Urodzona w P n łtn sk n  2 9  listopada w dzień  
w ybucha rew o ln ey i, była najm łodszą z uśm iorga  
dzieci, które je j ojciec, adjntant, m ajor w ojsk  pol­
skich z arm ii napoleońskiej, zo sta w ił idąc do po­
w stan ia  1 8 3 1  r. Szukając zakazanych  rzeczy w  
k o łysce  now onarodzonego dziecka żo łn ierze  m o­
sk iew scy  m ało jej nie zak łn li. W czasie  pow stania  
1 8 6 3  r . zapam iętać m ogli w szy scy  pow stańcy jej 
d zia ła lność w G liń sk a  pod Ż ółkw ią w domu C zer­
m ińskich, g d z ie  było obozow isko pow stańcze.

W  W arszaw ie zm arł Z ygm unt B e in , kandydat 
praw, urzędnik B anka , w spółpracow nik „P raw dy" , 
„E konom isty" oraz „E ncyklop «dyi“ O rgelbranda. 
L iczy ł lat 4 0 .

W  W iln ie  zm aria matka Anna G abryela  Hou- 
w a lt , k sien i B en ed y k ty n ek  w ileń sk ich , w 7 5  tym  
rokn życia . P ochodziła  z rodziny o b y w a te lsk ie j, 
zdaw na w guberni w ileń sk iej osiad łej. Do zakonn  
w stąp iła  przed 4 0  la ty . K ondukt żałobny prow a­
dził adm inistrator d yecezy i w ile ń s k ie j , ks. prałat 
F rąck iew icz . O becnie w  w ileńsk im  k lasztorze  B en e­
dyktynek pozostało sió str  11 , s ta r u s z e k , w w ieku  
od la t 6 2  do 9 2 .

Z e św ia ta .
Z LeOben. W a ln e  zgrom adzenie C zyteln i po l­

sk iej akadem ików  w L eoben wyDrało następ ujący  
w yd zia ł: przew odniczący M ieczyław  S zyd łow sk i, za ­
stępca przew . H enryk  Saiom on-F riedberg, sekretarz  
Rom an B rzesk i, skarbnik  E dw ard S trą czy ń sk 1, .go­
spodarz S te fa n  K osiba, bibl iotekarz 1 szy  S ta n is ła w  
S w id ersa i, bib liotekarz 2  g i ygm nnt R ożyńsk i, cza- 
sop iśm ienny M aryan S zy d łow sk i, zastęp ca  w yd zia­
łow ych  M ichał W a c ła w ik , kouiisya rew izyjna H en ­
ryk S td affer , A dolt K liszev .icz , L udw ik W ła czew sk i.

Kasa ŚW, Wacława. J a k  donoszą z P ragi, o d ­
było s ię  tam zgrom adzenie w ierzycie li i d łużn ików  
npadłej K asy św . W acław a . U rzędnik  czesk iego  
W y a z ia ła  krajow ego Schw arz, jako nrzew odniczą f 
kom itetn m ężów zaufan ia  ośw iad ezy ł w sw oim  re­
feracie, że  skutkiem  bankructw a tej in sty tu cy i po­
niosło stra ty  3(JU0 rodzin, a w razie konkursu 1 7 
zauładów  finansow ych  m asiałoby zg łosić  n iew y p łi  
calność. B yłoby  to katastrofą  d la ca łeg o  sp o łeczeń ­
stw a czesk iego , referen t w ezw ał w ięc  w ierzycie l', 
ażeby nie przysp iesza li konkorsn , lecz  zaczekali 
przynajm niej do w alnego zgrom adzenia, ua któreffl 
mc być uchw aloną repartycya  po 3 0 0  koron  
udział. W szy scy  następni m ów cy, tak z grona w ie­
rzy c ie li jnk  i d łużn ików , w yrazili ży czen ie , ażeby  
użyć 'w szystk ich  środków dla uniknięcia konknrsu

Nowe pismo poisKie na Górnym Siąbku
Gliwicach zaczął w ydaw ać b. współredaktor  
toiika," p. J ó zef S iem ianow sk i p. t. „G łos Sląs*
P . Siem ianow sk i w ystąp ił z redakcyi „K atoiiks > 
poniew aż nie godzi Bię na za lecan y  przez to pisaa0 
na da lszy  wybór posłów  ze  Ś ląska do stronnictw  
centrum . W  unmer-ze okazow ym  który dziś u' 1 
nadesła ł, ośw iad cza  też, że  aznaje „T ow arzy8tvł0 
w yborcze" za jedyn ie  leg a ln ą  w ie lk ą  w ładzę v
borezą na S iąskn  i te sto i na stan ow isk u , lś  
polski ua S iąsk n  nie m oże nadal w ybierać P°sl 
do centrom .

N ow em u pism u ze szczerze  narodow ą t e n d e  
cyą, życzym y jak najlepBzago pow odzenia.

Wypadek W teatrze, z  B erlina  te le g r a fu /
W  jednym  z tu te jszy ch  teatrów  ro z m a i to ś ć -  
czas prodnkcyi cyk listów  zabił się  jeden  e j - 
dwaj inni ponieśli c iężk ie  rany. , -e _

Profesor Mommsen , znakom ity nezon^__DIn ê r ł
cki, który na stare lata zosta ł hak atystą  •— 
w czoraj znowu w ypadkow i. Idąc do uuiw ersj etn> ^  
skrzyżow aniu  się  u lic  F ryd eryk a  i D oroty prz6Z 
różkę zosta ł przew rócony i lekko w głowt, ^
Mommsen, idąc uajrnchliw szem i naw et a?icaml^a [e^y 
ta po drodze i tem a zapew ne p r z y p 88 
wspom niany w ypadek. . .

Sprawa Ludwiki z Toskany Jed ao zp 1881 ^  
deńskich  donosi, że  m atka b, księżnej 8148 1®J _
sk ańsk iej, obecnej L u d w ik i z T osk any, w.

Koszule, Krawaty, Kamizelki, Chusteczki jedwabne, Klaki, Lakiery 
poleca Skład kaj »eluszy Zdzisława Zdanowicza w Krakowie, Sław kowska L. 8.
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cya zw róciła się  do cesarza z prośbą, ażeby je j  
pozw olił zobaczyć s ię  z córką ew en tu a ln ie  w g r a ­
nicach A n stry i. Ceoarz odm ów ił. W e czw artek  i w 
sobotę ks. L udw ika z zakłada „ la  M ecairie uda­
w ała  się  do N yon dla zaknpna rozm aitych d rob ia­
zgów . Z G enew y donoszą, że  księżna  przed ud a­
niem  się  do zakładu „la M eta irie*  posła ła  swoim  
dzieciom  zaDawki i cukierk i, posyłka ta  jednakże  
pow róciła  wczoraj z  dopiskiem , że adresat je j n ie  
przyjął. D yreh ey a  zakładu nie zaw iadom iła o tem  
k siężnej. Sensacyjn ą  w iadom ość przynosi jedno z 
pism  sasa ich , a m ianow icie, że  o sta tn ia  n ie sp o d z ie ­
w ana podróż G irona do G enew y i L ozan n y  sta ła  
w  zw iązku z  k w e s ty ą  p ien iężną. Giron chciał w  
B ru k seli dostać w ię k sz ą  pożyczkę na w eksel z pod­
pisem  ks. L ud w ik i. O dnośny bank atol' zażądał le- 
g a liza cy i podpisu, lub podpisu brata k siężn ej, W bl- 
flin ga , ja k oteż  innych za b ezp ieczeń . W ed łn g  ośw iad ­
czen ia  G irona, pieniądze te  m ają być przeznaczone  
dla k siężnej, gd y ż  on sam nie ma je szcze  dosta  
ręcznych w łasn ych  siodk ów

Sam a ks. L udw ika ma z macką sw oją w ieść  ró­
żo w a n ia  o w yp łacen ie  jej udziału z m ajątku fam i­
lijn ego , a rów nocześn ie zażądać od dworu sa sz ie g o  
w yd ania  jej tych  przedm iotów , które do niej na 
leżą . Z ałatw ien ie  tych spraw potrwa kilka m ies ię ­
cy, poczem  G iron i księżna  m ają w yjbchać do A m e­
ryki. W ed le  tegosam ego źródła pospieszy tam i 
W o lflin g  z p. A dam ow iczów ną

Trzęsienie ziemi. W  L ub'anie przyrządy w tam - 
tejszem  obserw atoryum  zazn aczy ły  dnia 1 6  b. m 
o godzin ie 8  m inut 5 9  w ieczorem  siln e  m iejsco w e  
w strząśn ien ie  o bardzo bliskiem  o g n issu . Od w rze­
śn ia  1 8 9 7  r. było to n a js iln ie jsze  trzęsien ie  z iem i. 
B arom etr o godzin ie 3  po południu podniósł się  
nagie . Z apiski m eteorologiczne notują, że  w Ln- 
blan ie rów nież w r. 1 9 0 1  było trzę sien ie  ziem i 
dnia 1 6  lutego.

' ' O W A  B E F O R M A Nr. 40

Repertoar Teatru miejskiego.
W e czwartek 19 lutego: „Panna dłu^aca*.
W  sobotę 21 lutego, „Wieozór świętojański* (Sonn- 

wendtag), dramat w 5 aktach SchoacHerra
W  niedzielę 22 lutego po połndniu: „Grube ryby“; 

wieczór: „WieozOr świętojański*

Z kalendarza W e czwarte* 19 lutego: Konrada w. i 
M answeta; w piątek 20 lutego: Leona b. w, źenobiu- 
sza m ; w sobotę 21 lutego: Andrzeja Boboli i Ełeo- 
nory.

YVeohód słońca 19 lutego o ;od*inie 6 m im t 48;
zachód o godzinie b minut 58 długość dun, godzin 10
m inut 12 .

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 17 go lutego  
pochmurnie; termometr doszedł od — 8'4 do — b 6 C.

Barometr powoli opadał.
Dnia 18 lutego o godzinie 7 stan barometru 752-7

mm., term metru — T 8 O
W iatr zachodni.

3 « b r y e ls k l  (& rx y sE to Io ry . K ra k ó w )  sprze­
daje fortcpi?nv najznakomitszej w Aastryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 6 0 0 . wiedeńską po 3 0 0  złr.

Dział ekonomiczny.
Krajowy podatek od piwa. „ W ien er  Z tg “ o- 

gł&sza: C esarz san keyonow ał ustaw ę, uehw aloną  
przez Sejm  g a licy jsk i, o poborze krajow ego poda­
tku konsum cyjnegu ud piw a.

Bank zaliczkowy we Lwowie. O negdaj odbyło
się w alne zgrom adzenie członków , D yrek cy i ud zie­
lono absoliiturynm , poczem  achw alouo rozdział z y ­
sku w D&stępujący sposób: Do funduszu rezerw o ­
w ego  1 2 .3 5 0  koron (w  tem  a zcy e  B anku poznań­
sk iego), na  tantyem y dla dyrekcyi i urzędników  
1 7 .1 4 9  koron, 6  procent dyw id en dy od udziałów , 
resz tę  na fundusz strat, fundusz pam iątkow y, fen  
du si d yspozycyjn y , fundusz zaopatrzen ia  urzędni­
ków  T ow a rzy stw a  za liczkow ego, fundusz pom nika  
M ickiew icza i gim nazyum  polsk ie w C ieszynie. N a  
prcpozycyę R ady nadzorczej pow ołano do ayrek cyi  
na dalsze  p ięcio lec ie  pp. C zyżew icza , R u szczyń sk ie-  
go  i T erenkoczego, dotychczasow ych dyrektorów . 
D o R ady nadzorczej w ybrani zo sta li: pp. dr J. 
E k ie lsk i, dr J . M em n ow icz, dr W . O polski, S W idt, 
S i. C hołoniew ski. J . R ied l, dr II. L ew ak ow s^ l, dr 
E. R oifiski, dr H . Saw czyń sk i, W ł. T ow arniek i, Z 
G ieszEowbki.

Ze spraw ozdania w yjm ujem y następnjące daty; 
Członków liczy  B ank 2 8 5 2 .  N a ud zia ły  wypłacono  
4 2 6 .7 6 7  koron. F undusz rezerw ow y w ynosi 1 5 3 .8 7 6  
Koron, w k ła d zi oszczędności 2 ,3 7 2 .1 2 2  koron. In sty -  
tneyom  baukuwym  dłnżny B ank zal. na 4 0 1  w eksli 
8 7 5 .5 5 5  koron. P ożyczek  w eksl. udzielono w rokn  
zeszłym  8 ,5 0 2 .0 0 0  koron, pożyczek  na sk rypty  
1 ,4 5 9 .5 6 3  koron. Spraw  egzeku cyjn ych  z ty tu łu  
w eksli było 1 0 5  n a  2 0 1 .4 9 0  koron, z tego 3 2  
spraw  egz na 6 5 .6 1 3  koron uregulow ano. Za po- 
zy cy e  n ieśc ią g a ln e  uznanu 9 spraw  na 5 0 6 0  koron 
6 5  hal i odpisano tę  kw otę z rezerw y strat. N a­
tom iast w p łynęło  ze spraw  poprzednio odp isanych  
2 9 9 6  koron. K oszta adm iniscracyi w yn osiły  51  9 8 7  
koron. C zysty  zysk  w ynosi 7 8 .2 2 5  koron.

Spirytus idzie W gorę. Z W ied n ia  donoszą: O l 
onegdaj rana cena sp irytusn  idzie  g w ałtow n ie  w 
górę i to , jak  się  zdaje, z  powodu w ielk iego  popy­
tu w celach B[ eku laey in ych . W czoraj cena podsko­
c z y ć  o 1 kor. 3 0  hal. i je st  obecnie n a jw y ż sz ą  w 
całej tegorocznej kam panii.

Z targów zbozowyoh. Kraków, 17 go lutego 1903 
roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
15 90 do 16 90. Pszenica węgierska od — ■— uo — ■—. 
Zyto krajowe od 14'20 do 14 60. Zyto węgierskie od 
— •— do — '— . Jęczm ień od 1 2 2 0  do 14 00 (<wi< s z opła­
tą akcyzową od 14 00 do 14-40 Groch od 1 8 — do 24-— 
Tatarka od 13-— do 1 7 — . Proso od 11'— do 13 —. 
Fasola od 19"— do 26'—. Jagły od 19'— do 22 —. rfia- 
nc od 6-40 do 7'2u. Słoma od 3'60 do 4 00. Koniczyna 

d 7 20 do 7'60. Ziemniaki za hektolitr od 3  60 do 4 00. 
Jaja za kopę od 3'00 do 3 00. Masła za l  t lg . od 1'80 
do 2'00. Masła za garniec od 6*50 do 8'00. Spirytns na 
957o Traiese za hektolitr od —-— do 178'—. Okowita 
aa  75°,'0 Tralesa za hektolitr od —"— do 138'— . Ku- 
knrndza za 100 kig od — ■— do 14 50. W yka za 100 
Lig. ud 12'— do — '15. Koniczyna nasienna czer­
wona za 100 kig. od 126'— do 170'— . Koniczyna n a ­
sienna biaia za 100 kig. od 120-— do 160'— . Tymutk* 
za 100 k ig . od 60 — do 70'— .

słowie: Wohlraayer, Chiari, Schreiter i Ludwigs- 
dorff.

— N a  w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n i u  
S e j m u  w ę g i e r s k i e g o  zawołał m inister F e -  
j e r w a r y w odpowiedzi na pewien wykrzy­
knik posła L e n g y e l a :  „Kłamiesz pan!“ Sło­
wa te  wywołały wielką burzę. Posłowie z p ra­
wicy i lewicy wybiegli na śrogek sali i przy­
szło do namiętnej wymiany słów W rzawa trw ała 
kilka minut. Opozycya bezustannie wołała: „Mi­
nister nie może dalej mówić!“ i biła pulpitami 
o stoły. Gdy Izba cokolwiek się uspokoiła, p re­
zydent przywołał m inu tra  do porządku za nie­
parlam entarne wyrażenie.

Minister F  e j e r v a r y  oświadczył, że poddaje 
się temu przywołaniu przez prezydenta do po­
rządku i nie waha się wyrazić ubolewania z po- 
Wudu za ostrego wyrażenia które mu się wy­
mknęło. (Burzliwe oklaski: E ljen  na prawicy).

Mimo to pos. Lengyel wyzwał na pojedynek 
ministra FejeivaregO.

E r o u u a  lw ow ska.
L w ó w ,  1 8  lu tego.

Na zlot sokoli do Lwowa przybędą w zna­
cznej liczb ie  C horw aci i C zesi. W  piśm ie sw ojem  
Czesi piszą:

„B yło  w P ra d ze  Sok ołów  polskich trzystu , m usi 
nas być w e L w o w ie  przynajm niej cztery  razy t y le ,  
boć jesreśm y czterykroć liczn iejs i w so k o ls tw ie ,  
niż oni. N n że w ięc bracia, gotujm y oię na w ie lk ą  
w ypraw ę do bratersk iej z iem i polsk iej, zazn aczm y  
naszą  bytnością, że nic na św iacie nie zdoła  ro­
zerw ać, pośw ięcone w yżazą potęgą , w ęzły  b rater­
sk ie , jak ie  naród czesk i łączą  z n ieszczęśliw ym  n a ­
rodem polskim . N iechaj nie będzie ani je d n e g o  
gn iazda  czesk iego, któreby n ie  w y sła ło  sw oich  przed - 
stn w ic ie li na zlot do L w o w a “ .

Wystawa Bocklinowska we Lwowie. O trzy­
m ujem y następ ujące pism o:

K onstatuję, że artysta-m alarz p. A le k sa n le r  A u ­
gustynow icz zapytan y  przezem nie, które „trzy albo  
cztery  obrazy* B oek lin a  z ogólnej liczby szesn a stu  
dzieł tego  m istrza, obecnie przezem nie do L w ow a  
sprow adzonych i w lokaln  T ow a rzy stw a  p rzy ja c ió ł  
sztuk p ięknych  z takiem  pow odzeniem  w y sta w io ­
nych, uważa za auten tyczn e, o św ia d czy ł mi w ła ­
śn ie  w obecności p. S tan isław a  Sokołow sk iego, s e ­
kretarza T ow . przyj, sz to k  pięknych w e L w o w ie ,  
że in terview er jego  a autor arcyknln u m ieszczo n e­
go w „N ow ej R eform ie* z dnia 12  b. m. pod t y ­
tułem , „ W y sta w a  B ócklina w e L w o w ie* , z u p e ł ­
n i e  m y l n i e  g o  z r o z u m i a ł .  A  m ianow icie au­
ten tyczności żadnego z w ystaw ionych  szesn a sta  d z ieł  
B ócklina n igdy w najm niejszą w ątp liw ość nie p o ­
daw ał, że  ty lko  podpisy na niektórych obrazach  
uw aża za  uiepochodzące z ręki m istrza.

C ieszę się, że m ogę w ten sposób sprostow ać  
tak m ylną relacyę, która, jako rzekom o pochodzą - 
ca od tak w yb itnego a r ty sty , m ogła n iety lk o  za - 
szkodzić pow odzenia przyszłych  w y staw  tej tak in 
teresającej kolekayi w K rakow ie i w W arszaw ie, 
ale zdoloą była w praw ić w n iem ałe zdum ienie  
znaw ców  BB^klina, w iedzących  przecież dobrze, ż e 
praw ie każdy z tych 16 obrazów, pi mi j i j ą :  j u ż  
ich w ygląd  w yk luczający w szelką choćby n a jlże j­
szą  w ątp liw ość, już naw et pod w zględem  czysto  
zew nętrznym  datam i biograficznem u listam i m istrza, 
lab  notatkam i przyjació ł ancentyzow ać się  daje.

Z głębokim  szacunkiem : Dr J a n  B o ł o z  A n ­
t o n i e w i c z ,  prezes T ow . przyj, sztnk  pięknych.

Z teatru  lwowskiego. Prem iery idą obecnie j e ­
dna za dragą w n iezw yk le  szybk iem  tem pie. W  s ty ­
czniu i latym  przesunęli się  przez scenę naszą: 
P rzy o y lsk i , Ż uław ski , K a w e c k i, Słońezew nka, Gor- 
kij , Schn itz ler  w rów nie starannem  zaw sze  wyko  
nanin. W  tej ch w ili stn dj nją artyści nasi nową  
rzecz Z ygm unta Sarneckiego p. t. „Z łocien ie* , Któ­
rą ujrzeć mamy już w końcu p rzyszłego  tygodn ia . 
W  operze zaś n ajb liższą  now ością będzie gorąco  
w yczek iw an a „T osca* P uccin iego . D y rek cy i teatrn  
pow iodło się  znow u „odkryć* tenora  bohatersk iego, 
P o la k a , który uk oń czy ł w łaśn ie  k ilku letn ie  s ta d y a  
w M edyolanie. W k ró tce  podobno u sły szeć  go m am y  
na deskach sceny  naszej , będącej praw dziw ą pepi- 
nierą dla innycn poiskich teatrów

L acyan R y d e l ,  w yróżn iający zaw sze  szczeg ó l­
niej teatr  P aw lik ow sk iego , z łoży ł dyrektorow i sc e ­
ny lw ow skiej najn ow szy  swój newór, 4 -a k to w y  dra­
mat p. t. „N a zaw sze*

Stowarzyszenie rządowych pomocników kan ­
celaryjnych , dyetaryn szy  i kalknlantów  w G alicy i 
w ybrało sw ym  prezesem  T. B undę, zastępcą D, A- 
dlersteina, sekretarzem  W . Ś liw iń sk iego .

Repertuar teatru  lwowskiego.
W e czwartek: „Pajace* i „Cayalleria rusticana*.
W  piątek: „Złocienie*, sztuka w 4 aktach Zygmunta 

Sarnecki»go.

(Telefonem 18 lutego).
Lwów. N iejak i S e lig  F alk  zb ieg ł ze  L w ow a zd e  - 

fraudow aw szy na szkodę rozm aitych osób o so ło  
1 6 .0 0 0  koron.

Lwuw. W  tutejszym  sądzie pow iatow ym  od b y ła  
się  rozpraw a karna p rzec iw  kupcow i M ajerow i 
G rabsteinow i o upraw iania w tu tejszych  k a w ia r ­
niach g ier  hazardow nych . P o  przesłu ch aniu  k ilk u  
św iadków , m iędzy innym i znanego  już z  p o p rze ­
dn iego  procesu W łodzim ierza S za szk iew icza , który  
bardzo obciążająco zezn aw ał d la  oskarżonego, o d ­
roczył sędzia  rozpraw ę celem  pow ołania n ow ych  
św ia d k ó w .

Lwów. Ks. metropolita Szeptycki wchodzi 
już w okres rekonw alescencji i za dwa mniej 
więcej tygodnie opuści łóżko, a w połowie m ar­
ca uda się do Włoch na kilka miesięcy.

Ostatnie wiadomości.
— W  d a l s z e j  d y s k u s y i  w c z o r a j ­

s z e j  n a d  p r z e d ł o ż e n i e m  w o j s k o w e w  
w Izbie poselskiej poseł S c b i i c k e r  zwracał 
na to uw agę, iż j u ż  s a m o  p r z y m i e r z e  z 
N i e m c a m i  z m u s z a  A u s t r y ę  d o  p o ­
m n o ż e n i a  a r m i i (!). Dalej przemawiali po-

T s l e p f i m  i te M o n ir a e  
wiadomości „N. Reformy“

z dnia 18 lutego.
Lwów. W ydział krajow y zamianował F ra n ­

ciszka Józefa Tuziaka, ukończonego słuchacza 
politechniki, inżynierem-adjunktem w oddziale 
techniczno-drogowym.

Zaleszczyki. Dzisiaj o godz. 5 rano wybuch! 
groźny pożar. Do godz. 11 przed południem 
spaliło się 30 domów.

Baden. Zwłok, arcyksiężnej Elżbiety prze­
wieziono z dworca kolejowego do kaplicy zam­
kowej, gdzie je pokropiono. W kaplicy pozo­
staną zwłok- aż do ukończenia budowy mau­
zoleum na cmentarzu w Helenenlhal.

Przesileni namiBStnftawslLis w Galicyi.
Wiedeń. U s t ą p i e n i e  hr .  P i n i ń s k i e g o  

z e  s t a n o w i s k a  n a m i e s t n i k a  G a l i c y i  
u w a ż a j ą  t u t a j  z a  n i e u n i k n i o n e  z po­
wodu głośno wyrażanych skarg i żalów na sła- 
Lość rządów dzisiejszego namiesmika i zale­
ganie spraw urzędowych. T ą  k w e s t y ą  z a j ­
m o w a ł o  s i ę  p o d o b n o  K o ł o  p o l s k i e  
n a  p o n i ę d z i a l k o w e m  p o s i e d z e n i u  
swojem, ale dyskusya i uchwały Koła osłonię­
te są ścisłą tajemnicą.

Jako  kandydatów na następcę hr Pinińsbio- 
go wymieniają: byłego prezydenta gabinetu, 
hr. Kazimierza B a d e n i e g o ,  m arszałka k ra­
jowego hr. A ndrzeja P o t o c k i e g o ,  Eksc. 
Dawida A b r a h a m o w i c z a  oraz gubernatora 
austro węgierskiego Banku Leona B i l i ń s k i e ­
go. Zapewnić Was mogę, że inne kandyda­
tury, jakie pojawią się w dziennikach, w tej 
chwili nie wchodzą w rachubę i są płodem do 
wolnej kombiuacyi korespondentów gazet. P re­
zydent dr Koerbor, zagadnięty co do kandy­
datów na namiestnika, dał odpowiedź ogólni­
kową, żadnych nie zawierającą danych.

Wiedeń. „N. F r. Presse* otrzymała ze Lwo­
wa depeszę, zaprzeczającą pogłoskom o dymi- 
syi nam iestnika Pininskiego. Zaprzeczenie to 
wobec okoliczności, że źródło dymisyi leży w 
Wiedniu, nie we Lwowie, nie ma żadnego zna­
czenia.

Bójki na zgroE/idzeniach.
Wiedeń. Na wczorajszem zgromadzeniu Sto­

w arzyszenia „Ostmark* obito laskami zwolen 
nika Wolfa, redaktora „Ostdeut. Rundschau*, 
Karola Sedlaka.

Praga."* Na odbytem wczoraj zgiomaazeniu 
Wszechniemców w Sobochlebach. obito laskairi 
posłów Steina i Bergera, a to podczas bójki, 
jaka się podczas zgromadzenia wywiązała.

Pojedynek Fejenrarcgo.
Budapeszt. W spraw ie pojedynku m inistra 

F e j e r v a r e g o  z posłem L  e n g j  e 1 e m do­
noszą, że odbędzie się na pistolety dziś po po­
łudniu o godzinie 3 w koszarach Franciszka 
Józefa. W arunki: 3 5  kroków odległości i 5 kro­
ków awansu przy jednorazowej wymianie strza­
łów.

Sprawa macedońska
Paryż. W  interwiewie z redaktorem  „Ma­

tm* oświadczył m inister spraw zagranicznych 
Delcassć, że F rancya poprze wszystko, co po­
stanowiła A ustrya i Rosya w sprawie reform 
w Macedonii. Ogółem F rancya nie zamierza 
odłączyć się od akcyi tych państw, które pod 
pisały tra k ta t berliński.

Berlin. „Yossische Ztg* donosi z Sofii, że 
Borys 3 a r  a f o w w targnął do Macedonii na 
czele oddziału powstańców dobrze umunduro­
wanych i uzbrojonych Środków na wyekwipo­
wanie tego oadziafu dostarczył pewien francu­
ski przyjaciel ruchu macedoński ;o.

Konstantynopol. Sułtan pole« utworzyć 2 
nowe oddziały huzarów tu rec k i.1 dla Konstan­
tynopola.

Konstantynopol. Agencya konstantynopolitań­
ska oznacza doniesienie dzit-njikow zagranicz­
nych o mobilizacy. wojsua w T u rc ji jako zu­
pełnie zmyślone.

Otwarcie parlamentu angielskiego.
Londyn. Wczoraj odbyło się uroczyste otwar 

cie n o w e j  s e s y i  p a r l a m e n t u  a n g i e l ­
s k i e g o .  Król E d w a r d  odczytał mowę tro ­
nową. k tóra zaznacza, że stosunki Anglii do 
wszystkich mocarstw stale są przyjazne. Blo­
kada, portów wenezuelskich była konieczną wc - 
bec obelg, wyrządzonych fladze angielskiej i 
zagrożonego mienia poddanych angielskich, Król 
jes t zadowolony, że w końcu przyszło do po­
rozumienia. S tan w prowiucyach tureckich, d a 
j e  p o w ó d  d o  p o w a ż n y c h  o b a w .  S tara­
łem się przedstaiwić sułtanowi konieczną po 
trzebę praktycznych reform. Rządy Austro- 
W ęgier i Rosyi również się tą  sprawą zajmo­
wały.

Ułam — mówił król — ze propozycye te 
okażą się wystarczającemi i że także my bę­
dziemy je mogli jak najszczerzej poprzeć. Mo­
wa tronowa następnie wspomina o stosunkach 
w południowej Atryce, które się w zadawaln. i- 
jący sposób rozwijają.

Londyn. Izba wyższa po dłuższej dyskusji 
uchwaliła adres do tronu.

Londyn W Izbie niższej w dyskusyi nad 
mową tronową Bannerman podniósł postępo­
wanie Niemiec w sprawie wenezuelskiej. N aj­
właściwszą odpowiedzią dla głosow prasy n ie ­
mieckiej w sprawie wenezuelskiej byłaby po­
garda.

Lord Balfour odpowiedział, że wspólna a- 
keya Anglii z Niemcami była w danym razie 
najkorzystniejszą. Co do sprawy macedońskiej, 
mówca sądzi, że A ustrya i Rosya w pierw 
szym rzędzie są powołane do objęcia k ieru ją­
cego stanowiska, albowiem posiadają najwię­
kszy wpływ na Bałkanie. Tę akoyę Anglia po­
pierać będzie.

Z Wenezueli.
Caracas. Rząd uchwalił podwyższyć cła o 

3 0 ° / , ;  także podatek wywozowy od kawy i ka­
kao został podwyższony.

Waszyngton. Hay i Boven podpisali proto­
kół, według którego w Caracas utworzoną ma 
być komisya, złożona z jednego Amerykanina 
i jednego W enezuelczyka, celem uregulowania 
żądań Stanów Zjednoczonych do W enezueli. 
Gdyby kom isja nie mogła osiągnąć porozu­
mienia, królowa niderlandzka zamianowałaby 
sędziego rozjemczego na propozycyę Buvena. 
Królowa Wilhelmina zgodziła się na to.

Z Ufrdy  p ań stw a .
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu lzoy po­

selskiej odczytano interpelacyę D a s z y ń s k i e  
g o w sprawie niesłusznego postępowania wo 
bec nauczycielki p. Schulbaam we Lwowie.

Szykany wychodźców w Ameryce.
Również interpelował D a s z y ń s k i  mini

stra  skarbu w sprawie niepizyjmowania przez 
poczty am erykańskie przekazów pieniężnych 
opiewających na korony i halerze a wysyła­
nych do Austryi. In terpelan t przedstawia, że 
zarządzenie to jest bardzo szkodliwem dla zna­
cznej liczby wychodźców z Austryi a głównie 
z Galicyi. Galicyjscy bowiem chłopi nie wie­
dzą, co mają robić, zw racają się o pośiedni- 
ctwo do prywatnych banków, które sobie za 
to każą dużo płacić. Jestto  dowodem, że Au­
strya mimo frazesów o wielkomocarstwowera 
swem stanowiska, nie otacza należytą opieką 
swoicn poddanych za granicą a głównie w A 
meryce. Interpelacya domaga się usunięcia tych 
szkodliwych zarządzeń.

0 upaństwowienie kolei północnej
M e r a n o w f c z  w zapytaniu do przewodni­

czącego kom.syi kolejowej podnosi, że wniosek 
Koła polskiego w sprawie upaństwowienia ko­
lei północnej 4  listopada 1901 przekazano ko- 
misyi krajow ej, że jednakże dotąd komisya nad 
wnioskiem tym wcale me obradowała. Mini­
sterstwo kolei na odnośną interpelacyę także 
żadnej nie dało odpowiedzi i nie wyjaśniło s ta ­
nowiska rządu w tej sprawie. Chodzi tu  o naj­
bogatszą i najrentown.ejszą kolej w Austryi, 
przez poufne tedy oświadczenia, sprawa ta  nie 
może być usuniętą z porządku dziennego, tem- 
bardziej że już 1 stycznia 1 9 0 4  podług jasne­
go brzmienia dokumentu koncesyjnego staje 
się aktualną, Sprawa ta dotyka najżyw otniej­
szych iateresów 5 krajów, a to: A astryi niż­
szej, Moraw, Śląska, Galicyi i Bukowiny. — 
Upaństwowienie kolei północnej podniosłoby 
rentowność całej sieci kolejowej w Austryi. 
Jeżeliby dalej odraczaną była dyskusya nad 
tą  sprawą, to uważać trzeba takie postępowa­
nie za niezgodne z interesami państwa i k ra­
jów. Mówca zapytuje więc przewodniczącego 
komisyi kolejowej, co jest przyczyną zwleka­
nia w tej sprawie i kiedy w komisyi kolejo­
wej toczyć się będzie nad mą dyskusya. (Okla­
ski u Polaków).

Drugie czytanie U3tawy wojskowej.
Z porządku dziennego przystąpiono do roz­

praw nad ustawą wojskową
S c h r a i f l  żali się na w i e l k ą  l i c z b ę  

s a m o b ó j s t w  w a r m i i  i na barbarzyńskie 
a średniowieczne kary. Żąda uwzględnienia 
życzeń Tyrolu, szczególnie na polu dostaw dla 
armii i oświadcza, że jeżeli nie otrzyma od­
powiednich gwarancyj, nie będzie mógł głoso­
wać za ustawą.

G o e t z  (postępowiec niem.) zaznacza, że w 
trójprzymierzu widzi rękojmię pokoju europej­
skiego. Stronnictwo mówcy powitałoby z rado­
ścią urzeczywistnienie problemu poruszonego 
przez cara rosyjskiego na konferencyi pokojo­
wej w Hadze, Austrya jednakże nie może za­
przestać zbrojenia się. Powiększenie kontyn­
gentu rekruta jes t zwłaszcza ze względu na 
konieczność reorganizacyi artyleryi potrzebne. 
Mówca zastrzega s;ę przeciw zarzutowi Schuh- 
mayera, jakoby stronnictwo jego głosuwało za 
przedłożeniem w celu przypodobania się „gó­
rze*.

C o n c i 'ubulewa nad zwiększającemi się cię­
żarami wojskowemi i zaznacza, że zarząd woj­
skowy podobny jest do zwlekającego dłużnika, 
k^óry żąda coraz nowych kredytów. Mówca 
domaga się wydania ustawy co do rewersów 
demoiacyjnych i oświadcza, że stronnictwo je ­
go głosować będzie przeciw przedłożeniu.

S c h r e i n e r  oświadcza, żo już z tego po­
wodu będzie głosować ze przedłożeniem, ponie­
waż Czesi chcą tego przedłożenia użyć jako 
brom przeciwko Koerberowi.

U d r ż a ł  oświadcza, że Młodoczesi głosować 
będą przeciw ustawie.

Mowa ks. Pastora
Następnie zabrał głos ks. P a s t o r ,  który 

powiedział międzj mnemi: Z jednej strony ba­
czyć musieliśmy na wielki rozmiar nowych 
ciężarów ustawy wojskowej, z drugiej musie­
liśmy brać w rachubę następstwa, gdybyśmy 
od sDełnienia tych ciężarów się usunęli Obie 
kw estye były przedmiotem wyczerpujących na­
rad w Kole polskiem, które, nie zapoznając 
trudności połączonych z nowemi spowodowa- 
nemi ustawą wojskową ciężarami, doszło do 
przekonama, że wśród obecnych stosunków 
niemożliwem jest nic innego uczynić, jak  tylko 
głosować za przedłożeniem. (Głosy: Oho! na 
niemieckiej lewicy).

Jeżeli w niechętnych nam pismach i stron­
nictwach nazj^wano nas serwilistaml o obecnie 
coś gorszego o sobie usłyszymy, to zapewnić 
mogę z całą stanowczością, że jak  zawsze, tak 
i w tej sprawie postępujemy w myśl najgłęb­
szego naszego przekonania. Uchodzę za Zwo­
lennika miluaryzmu. (Śmiechy na lewicy). Otóż, 
moi panowie! ja  militaryzm uważam za wielkie 
zło, mimo to lednak z pełnego przekonania gło­
sować będę za przedłożeniem. (Zaprzeczenia u 
Niemców). My Polacj: bowiem chcemy szukać 
w Austryi ratunku dla naszych swobód naro­
dowych. Ciężkie przejścia, na jakie gdziein 
dziej jesteśmy narażeni, utw ierdzają nas w tem 
przekonaniu, że tylko A ustrya będzie silną o- 
stoją dla w szjstkich ludów. Ogólnego rozbro­
jenia sobie życzjmy, tylko me chcemy, aby to 
rozbrojenie zaczynało się po Austryi, bo wtedy 
ludy nasze sta łj by się „Kanonenfutter* dla nie­
przyjaciela.

Wiedeń. Ks. Pastor ma liczne audytoryum, 
złożone z Polaków, Czechów i Niemców rady­
kalnych, Niemcy przerywają mówcy, na co ten 
jednak zaraz reaguje,

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu klubu 
p o ł u d m o w o - s ł o w . a ń s k i e g o  polecono 
posłowi Wukowiczowł wnieść interpelacyę w 
sprawie policyjnego zakazu uroczystości, jaita 
się miała odbyć na korzyść wychodźców mace­
dońskich.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca- 

W  i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

N  -A D  E 8 Ł A N  E .
(Artykuły w tym dziale nie pucho&zr od 

Redakcyi),

NAJf Ef-S7E POŻYWIENIE DLA DZIFCT
zorowycni cleppipcycbnakiszi i

K 
Lma czka dla cziec*

Dentysta Dr T. Tyszecki
ordynuje od 8 — 10 rano i od 2 —6 po południu 

UH on G rodzka 4 8 . 4 1 5  8

Iiostać można wszędzie.

niezbędny krem do zębów,

m rzym nje zety  czystem i, białem i i z d r o m .

Zmiana lokalu!

ZAKŁaD BAPAŻOfO-OBTOPEDłmi
(wyłącznie dla pań i dzieci), oraz SaLO N  
GORSETÓW w wielkim wyborze

ZOFII WĘGRZYNOWICZi-
przy  ul. G-tod2.kiej, Ł. 9, I. piętro.

Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju Gor­
sety ortopedyczne (prostotrzymaczej, Peioty dla 
kobiet i chłopców do la t 6, Pasy brzuszne pasy 
rupturowe i t. d.; również w wielkim wyborze 
m? wszelkie artysu ły  gumowe: pończocny, po­
duszki, prześcieradła, węże, artykuły  ginekologi­
czne; hegary, chłodniki i worki na lód dla cho­
rych, aparaty Lcitera, balony Polic, i t  d.

Na żądanie Wielmożnych Pań bierze miarę 
w ich domach. 541 2 10

F o t a  s i;  M a w j i n  g # i i  Sz. W l i c a i M
Na w ystawie paryskiej 1900 „b‘rana Prix“ .

Siynna w świe u rasy sx s Ka­
raw anow a hem an . Braci

K. & C. F o jo fl, M o s l ia ,
dostawców kilku europ, dwor 

Najlepsza m arki.
W  orygina ł, paczkach dostać 
można we w szystkich tego  

Zarejestr. zuak ochronny, rodzaju lepszych handlach.

Poleca się
U n l p l  U i n i n k - i o 11 naprzeciw teatra  
I IU  IW  „ P l l i i u r i d  nnejskiego, obuk
p lan t, v. najzdiuwszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo­
ne od 2 koron wzwyż. 279

Specyalny skład
Tryesteńskiej fabryki

Krak iw Bzowska L LINOLEU d o  v .* y k ła d an ia  lo k a l i ,

Dywany, Chodniki, Dywaniki 
przed umywalnie

Wiedeń, Budapeszt, Praga, Bern j ,  L w ó w ,  Mor.

Wiedeń Dzisiejsze posiedzenie Izby niczem 
się nie odznacza, jes t mdłe, toczy się leniwo.

Wiedeń Sprawę rzeuomego wyzwania prezy­
denta Izby hr. Y ettera przez posłów Głąbiń- 
skiego i P astora należy zredukować do nastę­
pującego zajścia:

Obaj ci posłowie podeszli do hr V ettera 
w chw ili, gdy rozmawiał z posłem Franko 
Steinem, i prosili go o przedłożenie im listy 
posłów, zapisanych do głosu przy obradach 
nad przedłożeniem wojskowem. Prezydent po­
dał im lis tę , wyuonując przytera ruch ręką, 
jak  gdyoy ją  rzucił. Tem czuli się posłowie ci 
urażeni, zażądali wyjaśnienia, które też otrzy­
mali, a które najzupełniej ich zadowolniło. —
Na tem skończyło się całe zajście.

do obijania mebM, Serwety na stoły Specyalny skład
(T)schlaufer) fartuszki damskie i dla T r y e s t e ń s k i e j  f a b i r k l  

dzieci, Prześcieradła gumowe. Kraków, Szewska L
Ostrawa.

Kursa lelegrafiozne
W lidei. 18 lutegc Zamknięcie giełdy o g. 3'30,
Akoyr ■UBtryacklbgc nakładu kredytów ago 692'76. 

akcye węgierskiego caaładu kredy to wegc 750 —. Akcye 
Anglohauku 276'60 A k iye Unionbanku 545 50 Akcye 
.anderbauAu 411-— . Akuye Pank«ereino 4 7 c,60. a k y e  

Bodeuoredit 9 5 1 —. Akcye Galicyjskiego banku hipeto 
i  .ou . A kjye aolei paustwowyrt 699 5u Akoye

kole1 ^południowej 56'—. Akoye N. Tramwaye lit  A, 
— . Aaoy. N. Tramwaye lit. B. —■— . Akoye ko­
lei Elbethal 453 50. Akcye kolei P ó łn o cn e j . Ak
oye kolei Cie. iowieokiej 564 ”5 Akoye Alpiny 397 50. 
Akoye Lim a Muracyi 487 — . Akoye Pragskiego To w ł 
n ys.w *  żb,<..nego 168C Akoye fabryki broni — 
lkoyu tareokie tytoniowe 34S-— . Obligaoye węgierskie 
indem niiaoyjne 9 f 45 R ant- m ajów . 100 90 lo tr y a o k a  
■enta Loronowa 101G5 W ęgierska renta koronowa 99 40 

od 1. Listy Towar: ystw a kredytowegc ziem skiego 98 30. 
4V, .is ty  e .a k n  krajowegc 99-— . 4‘ /,»/0 L isty Banka
kraj.w egc 103’—. 4 "  L isty  Bankn hipoteozneg 97'90. 
d1/r#/« L isty  Sauka h.poteosnego 101'75. 6°/o L isty Ban 
kn hipote it-ogo U 0 -65 4V* Galioyjskie ob ligacje  pro- 
pinajjjD< 91)80 4°/# G alioyjsia pożyozka krajowa * ro­
ku ihh3 99'60. 4 °,, Pożyczka m iasta Lwowa 973 5  
Losy tnreokia 122'—. Marki 117 07 Rnble 2 5 3 '—.

Psposobienie- Przy spokojnym przebiega dość silne. 
Dziś wieczorem bilans kredytowy.

Cukier 22 -  '.stały), sp rytn e  4u - (idzie w  górę), 
nafta niezm ieniona.

C en n ik  iz b y  h k n d lo w e j  I p r z e m y s ło w e j
w  K n k o w l e

• 18 lntegl 1903 r godzina 1 w połndnl*
Korony

I Walatj pła t żądaj4
B a lie  pap ierow e.....................................  . 252 50 351 —
Marki nlamleokie , . . 116 75 117 20
Franki p a p ie r o w e ...................................... 95 20 96 70
bw ndileitofranków kl w sloole . . 19 03 ..U 18

II. Llaty zasuw a*.
S U i t y  aastaw  praw banka hlpot. 111 — 112  —
4l /t*/o Listy zastaw ne Bankn hlpoteoi. 101 26 102 26
47f .  .  .  „ 97 25 »8 2 o
< 7  /0 L isty zastawne Banka kralow. 102 25 103 25
4 7 .  „ „ „ „ 99 -  100 -
47oL istyzast. gal.T ow . kred. ziem. nieuk. 98 60 — —
4 7 ,  . . . . . .  ar letn ie  99 — 99 7b
4 7 .....................................................   56 letn ie  98 -  99 —

III. Obllgasyt I peżyozkl.
4'70 ttalioyjskie obligaoye propmaayjne 99 25 uG 25
i°/t Pożyozka krajowa z r. 1893 . . 9S‘ — 10( —
4®/» .  m iasta Lwowa . . . .  96 76 »< 76
4 7 .7 ,. a .  • • • -  102 75
6 7 .  ODligaoye komunalne banko kraj. 102 75 — —
4 7 ;•/, ,  .  .  102 -  103 -
4 */0 „ k o le j o w e ............................  8 Tb 99 25

IV L •  •  y
Losy m iasta K ra k o w a .............................  73 — 77 —

V. A k o y e .
*zoye Banau Mpotjcz-iego w« l- .rowie 53) — 540 —

„ „ Galio dia h. i p. w Kraz — — —
„ . LwISw-Oterniowoe-Jassy Ag 4 — 37 —
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W kom is. Nakładzie
S P R Z E D A Ż Y  i K U P N A

M. Telesznickiej
przy ui. Szewskiej Nr. 10, I. piętro,

można tanio nabyć: Garnitur} m eb li, F<rte- 
piano, Pianino, Cytry, Autom aty grająca, Kre­
densy, Obrazy, Bron staroż., Biżuteryę, Serwisy  
sreDrne i z nowego srebra, różne a n ty i nrzeu- 
m ioty, mundury urzędnicze i t. d. — W ie.k i 
wybór sukien balowych i zwykłych męskich 

i damsKich 433 7 0
Zakłaa przyjmuje powyższe przedmioty w komis.

P E R F U M Y
we flakonach i na wagę,

w nowych, modnych zapachach, jak

Kon:czynka, (Trefle incarnei), 
ORlON, Kwiat jaDłoni (Apple 
blosson), Fiołki. Yera violetta

i inne — poleca 268 12 o

Czesław Smiechowski,
Kraków, ul. Mikołajska Nr 4, obok 

apteki „pod Barankiem .“

9 e S © e ©

H. NIEMETZ
ó optyk i mechanik, »
|  K r a k ó w ,  u l. S z e w s k a  2 , g  
© poleca Szanow. Publiczności swój © 
ś  Zakład optyczny, O kulary, Cwi- © 
§  kiery, LornetKi dam skie, Ciepło- §  
G mierze, Barom etra itp. w wielk m g

S wyborze. 216 13 o ę>
=  C e n y  o a n u o  n i s k i e

G © © £ G © G © G e © ® 3 0 0 0 0 0 & * GOOOGO©'

Zakład komisowy
rzeczy używ an . now ych i an ty k ó w  

ma do sprzedania:
3 garnitury  mach.. Łóżka mach.. Toalety 
czarne, Głowę jelenia z praw. rogami, 
Stoły m ach., Bibliotekę an t., Kredens 
m at, Ampę nocną. O łtarz pokoj.. Kon­
sole mach. K asetki m krust., Szafę z lu­
strem, Szafy, Dywany perskie, Biurka, 
Otomany, Kanapy, Serw antkę, Sekre­
tarki, Komody ant,, oraz wszeiką G ar­
derobę i inne przeróżne rzeczy. 271 5 o 

Leopoldyna Machuwska, 
w Krakowie, ul Szewska L. 5, I piętro.

Od dnia 1 m arca b. r. odbywać 
się będą w Krakowie Dizy ulicy 

Karmelickiej L. 4 4

Wykłady
nauk H andlowych, rachun­
kow ości państwow ej i je z y  
ków  now ożytnych w kursach 
gremialnych i odrębnych w biu­
rze wzorowem  dla cw iczeń  

pod kierunkiem .540 4 6

W arunki przystępne. — Dla Pań 
nauka oddzicln.e.

Realność przedmiejska,
p i ę t r o w a ,  w pięknem położeniu, w pobliżu 
tram waju e lek tr ., z ogrodem i placami budo- 
wlanemi, stajn ią  i wozownią — do 3przedama 

pod bardzo korzystnem i warunkami.
Zgłoszenia pod Nr. 482  przyjmuje AJmini- 

stracya ..Nowej Reformy “ 482 10 30

ATENTYP
gjggsi wyjednyw? inżynier 194 14 0

M . G e l b h a u s ,
przez władzę ant. i zaprzysiężony rzecznik pat., 

W ie d e n ,  V I I . ,  S i fe b e n u te r n ę . 7,
naprzeciw ces. król. urzędu patentowego.

W ysyłam y za zaliczką opłatnie do wszy 
stkich stacyj w państwie

najlepszą kroacką pańską starą 
śl iwo wice

3 b u te ik i 8 k o r o n , 6 b u te lek  15 koron, 
12 b u te lek  28  koron.

W ysyłam y też w beczkach od 25 do 604 
litrów z rozmaitych la t prawdziwą pańską 
śliwowicę. — Szczegółowe cenniki przesy­
łam y opłatnie. 534 2 0

K roackie Tow dla w yw ozu śliw o w icy  
l l i n k o  H a u l in a n n  A  C o . .  Z a g r z e b  

(Agram) Kroacya.

N a j le p s z a  1 n a j t r w a ls z a  w  s w le o ie

pempa studzienna.
G e n ia ln a  p o m p a . W ydobywa wodę z g łę­
bokich stu d z ien , a woda, jak kto chce. albo 
płynie dalej zaraz od studni, albo też w ziem i 

zakopaną rm ą przez
ciśnienie dostaje się 
do zbiornika, znajdu­
jącego się w dowolne; 
odległość’ 1. wysokość'

Po otwarciu trzon­
ka S wypływa wo­
da i rurą w ziem i 
wkopaną płynie, 
gdzie potrzeba, do 
miejsc odległycn. 
Wjże, poto onych.
C. i k. nadworny 

dostawca

A. KllflZ. Hranice(Mahr.-W eisskirchen)
N ajw iększa w państwie, osobliwa fabryka dla 

wodociągów i pomp 64 26 0 
P r o s p e k t y  z a  d a r m o  i o p ł a t n i e .

B. Zieliński,
m e c lM łi  i o i t y ł .  i  M o w i e .  Unia A-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
Gramofony po 100 i 150 kor. — 

koncertowe po 200 i 300 kor 
P ły ty  do tychże z polskiemi melo- 

dyami duże koncertowe po 6 kor. — 
małe po 3 kor.

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lam pki elektryczne, 

W ykonuje wszelkie instalacye ele­
k trycznych  dzwonków, telefo­
nów, oraz wszelkie rena racye w za­
kres tego fachu wchodzące.

Posiada własną szlifiem ię  szk ieł 
o p ty czn y ch , zatem wszelkie zamó­
wienia na okulary lub binokle z każdą 
kumbinacyą wykonuje w przeciągu 24 
godzin. i i 5  32 o

Koniczynę do siewu
prawdziwą styryjską, wolną od kanianki, czy­

stą, wysyła, jak od la t 31, za zaliczką 
najlepszej bez kanianki Nr. 1. 100 kg. kor. 164

„ naturalnej „ 11. 100 „ „ lhO
„III. 100 „ „ 156

jak również nasiona ulubionych traw, wyczki
i lucerny — firma J ó z e f  F o a t l  & C o m p .,  
J u d e n b u r g  G ó r n a  S t y r y a  426 7 10

ZNACZNE
zoizenie cen!

PRALNIA
PAROWA

W KRAKOWIE, 
ul. GRODZKA S— 11,

ma zaszczyt zawiadomić Szanow.
P.T. Publiczność, iż zniżyła 

ceny :
od k o sz u li........................9 ct.

? Kołnierza . . , - 1% „
„ pary m&nkierow . 3 „
„ firanek b iałych  , 4 0  „
„ „ kremów. . 50 „

Bielizna po wypraniu wyglada 
622 zupełnie jak nowa! 4#

49 y 2 0

* a ~a  a  3:< o „ ó w ! ! t  0 3  dawien dawna ze swej dobroci I zapachu zni_nr prawdziwo

HERBATL ROSYJSKA
zbioru majowego, poleca h a n d e l  

11 w  B r o d a o h  na pograniczu rosyjsk o i .  15 o

ff1 H e r b a r a  z  B r o d o w i ł

1 funt .„Familijnej" bardzo d o b r e j ................................ zir. 1.40
1 funt „Mel&iije de Muskau1 w o ryg. opak , najlepszej 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej, w oryginainem  opakowaniu 5.50 
1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych . 1 20 
Grzybki z Litwy, tegoroczne, prawdz., aromatyczne •/» kg. L75

—  W I E L K I  W Y B Ó R  =
niezrównanej dobroci cukrów deserowych poł Mgr, w ęitfflii 2 tany. 

wyborne pierniki 30 rzM za 1 ta% 410
poleca: F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  C U K I E R N I C Z Y C H  pod firmą.

JOZEF SIEKiflOOTOWSKI
w Krakowie, «1. Bracka Nr 7, telefon 498.

Rz a d k a  s p o s o b n o ś ć !
Wystawa nienstąiąca w p ł i f  stoMIcli, tapicnrsKich i toM icl 
Związku stolarzy krakowskich

bi-amie (a lley ) F lo ria ń sk ie j 1. 57.
Zarząd wystawy zawiadamia P. T. Publiczność, że posiada wielką ilość 

mebli w lan eg o  wyrobu, wskutek cz4go sprzedaje takowe po nader zniżonych 
cenach, jak  rneole do salonów, pokoi sypialnych, stołowych, buduarów, gabi­
netów, bibliotek i t. p.

Uprasza P. T. Publiczność, aby raczyła korzystać ze sposobności nada­
rzającej się do nabycia dobrych i tanich mebli.

Nadto Zarząd przyjm uje wszelkie zamówienia w zakres jego wchodzące 
i uskutecznia umeblowanie od najwykwintniejszych do zupełnie skromnych.

Dziękując P. T Publiczności za dotychczasowe popieranie naszego To­
warzystwa, polecamy się na przyszłość. 419 5 6 Z a r z ą d .

M 6 M 0 N M  9C — 0
1 EAliZW ŁO SOSNO £

i oprócz przyjemnego zapachu , posiada nieocenionfe w łasności h yg ien iczn e , poleca 
się przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza i odświeża powietrze m ie­
szkań w wysokim stopniu. — Flakon kor. 120  , rozp ylacze od 60 hal. do 6 kor.

§ . J A I I  I H N A T O W I C Z ,
£  Kraków, Sukiennice Nr 20 Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i plac Maryacki Nr 1! — 
jgA "rzem yśl, ni. Franciszkańska Nr 24. 92 U  0

• »  # M t M M I

N a jw ię k .  s k ł a d  S in g e r a  m a s z y n  do s z y c i a  i h a f tu
R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej

J .  I W A N I C K I E G O
K r a k o i e i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  J S ,

poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu 
najnowszej konstrukcj i , odznaczające się zupełnie 
cichym i lekkim chodem dokładnem wykończeniem 

i nadzwyczajną trwałością.
Nauki haftów, robót ażurowych, aplikacyjnych itd. oraz 
wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
Ceny m ożliw ie n is t ie ,  m ianow icie : M aszyny ręczn e  
k o sz tu ją  'Od 30 do 60 złr., nożne od 40 do 120 złr.

G otów ka 1 0 %  tan ie j. 22 12 o 
(lennik: rozsyła się za darmo i opłatnie.

W  p o d r ó ż y  m ie ć  z a w s z e  p r z y  s o b ie

Balsam A . T h i e r r e g o .
ażeby na wszelki przypadek mieć pod ręką środek 
prosty, a przecież bardzo pewny, tak wewnętrznie  
jak i zewnętrznie najlepsze usługi wyświadczający. 
Prawdziwy tylko r zielonym znal :iem ochronnym  
zakunnica i kapslą zam ykającą, na której w yci­

śnięte są słowa: jedynie prawdziwy
Pocztą opłalnie 12 małych lub 6 dużych flaszek 4 korony. — Apteka 
pod „Anioł n Stróżem" A . T f l I £ X K E U O  w P B ń o B A D A  pod 

Rohitsch Sauerbrunn. 128 3 4

Hennolina r oś l  i nna  t y  11 k t u r a  na 
w łosy . — Przytiraca sto­
pniowo kolor od blond aż 

do najciemniejszych.
M ezw yh le łatwy sposób użycia.

Najlepsza, nieszkodliwa, wypróbowana. 
POLECA 450 9 15

Salon fryzyerski R, Kraków, PI. Maryacki.
Prospekty na żądanie. — Odprzedającym rabat.

Najw iększy Zakład pogrzebowy
n a  I S T o ^ n e g o

jedyny w Krakowie,
posiadający własną fabrykę trumien, — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa.

Główny skład przy u l .  » n .  T o m a s z a  1. 4 .  tuz przy plac u Szczepańskim , telefon  
Nr. 331. — F ilia  przy nl. Kopernika 1. 6 .

Zakład urządza pogrzeby od najskrom niejszych do najw spanialszych ze znaną ścisłą  
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy.

Zakład nodejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
Ceny m ożliwie najniższe, na żądanie sp łata ratami m iesięcznie. 102 8 0

d w u -
WYŁĄCZNA SPRZED AZ NA GALICYE C „ V » l l  +  -7 JŁ T l o t b l z - o
TRZECH- I CZTERO-SKIBOW YCH PŁUGÓW .1 1 1 LZ, L l lJ A C .

Pod względem  nadzwyczaj prostej konstrukcyi, bardzo silnej budowy i dokładnej orki, pługi 
S c l iu t z  A  l l e t l i k e  przewyższają wszelkie inne system y pługów wieloskibowych. Tak te  

pługi, jak i osobliwości innych narzędzi rolniczych, poleca 497 2 3
E. Pi»iiwei» w Krakowie, ul. Basztom a 19.

K o resp o n d en t
polsko-niem iecki (stenograf, maszyna! —
p o s z u k u je  z a ję c ia  p o D o łu d n io w e g o , e w e n t a a l-  

n ie  c a ło d z ie n n e g o .
Zgłoszeni* pod  „ 6 5 1 “ przyjmuje A d m i n i -  

s t r ą c y  a „Nowej Reformy." 551 2 3

u JU^XXXXa^U Q  śQ T X X X ~3;  33

Nakładem Księgarni 
D E. Friedleina w Krakowie

opuścił prasę

©

t „MARIE"
r  konfekcji dziecięcej
N d la  d z iew czą t

= C

X

i chłopców
przeniesiony został dnia 7 
lutego 1903 r. z Rynku gł 

(Szara kamienica)
na ul. SławkowsKą 12,

I .  p i ę t r o .  492 5 5
Tis-a-yis Grand Hotelu, do domu, 
gdzie m leczarnia p. Dobrzyńskiej.

© ©

P ó łg a s k i , jak pomorskie złr. 1-95 
klg. Szynka westfal­

ska w pęcherzu po złr, P95. Pasztet 
s t r a s b u r s k i  po złr. P 5 0 , z truflami 
2 złr. funtowa puszka. K iełbasa su­
cha 90 cent. kilo. Bulion z drobiu i 
zwierzyny, zdrowy, pożywny, po 10 złr., 
złr, 7‘dO, złr. 6 i złr. 5 za kilo. 453 8 10

Dwór Łapszyn, Brzeźany.

Fabryką nagrodzona została
aa erpt*HAmi i©ZŁoTmi mtOAiAMi
^WlUs. SIĘ.. WatSiKICHlEfVTtH
OMrtDtAcM KOLONIACNTCH RfSTAURACTAfM

eu/iicsuiACM ,tr
m .

520 2 5

Poszukuje się
dobrze w idzianych, kapitał mających

Z A S T Ę P C Ó W
dc sprzedaży pierwszorzędnej jakości

masła z orzechow kokosowych.
Zgłoszenia z poleceniami pod J .  S.“ 

pizyjm uje Ruaolf Mosse, Wiedeń. 54522

Dramat w trzech aktach p. t.

K N A J P A
przez Zenona Parnego,

z przedmową G -itbnyeh  Z a p o t-  
s k i e j , z portretem autora podług 
rysunku pastelów. S ta  n t-s łin iw  

11 ł / s y t a  a s k n g o .
Cena za egzemplarz 2 kor., z prze­

syłką kor. 2 '20. 226 8 o

CXXXXXXXXXXXXXXXXXaXXa3QQOOOC

Nadleśniczy
poszukuje posady w mniejszym m ajątku. 
„ L .e ś n ik .“  poste rest O kn o. 552 2 2

Melbie
składające się na urządzenie syp ia ln i, salonu 
i kanoeiaryi, t a n i o  do sprzedani® P o d g ó ­
r z e ,  Rynek 1 1 . W iadomość n stróża. 654 2 3

i  Ualicyi
poszukuje ru ty n o w a n e g o  buchal­
tera lub buchalterk i, władających 
dobrze tak  językiem polskim jak  i nie­
mieckim , do prowadzenia ksiąg handl.

Wymagane wyznanie chrześcijańskie.
Zgłoszenia pod „553“ przyjmuje Ad- 

m inistracya „Nowej Reformy.1' 553 2 3

D z ie rżaw y
folwarku około 300 morgów dobrej 
gleby, z dobremi budynkami, z inwen­
tarzem, lub bez poszukuję od Igo 

lipca 1903 r.
Ewentualnie przyjąłbym  miejsce 

rzadcy w większym majątku.
Wiadomość pod adresem: i Mączyń- 

ski w Krakowie, ul. Krowoderska 45 
(ustnie miedzy g. 3 a 5 po południu). 

Pośrednictwo wynagrodzę. 550 2 3

utrzymuje się przez ożycie Mydła grlloery- 
u o w o -b e n s o e s o w e g o  J . W iś n ie w a  K iego , 
które osnwa piegi, lisza je , « ągry I wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.
Składy; w K r a k o w ie  Droguerya pud firmą 

J. W iśniew ski, obecnie K. Jędrzejuwski, mag. 
farmacyi. ul. Stradon. Nr 7 i inne drogaerye; 
w B o o łm l Jan Michnik, drognerya: we Ł w o  
w io  Alfred Heaoock, ul. H etm ańska Nr. 4.

Z powoda licznych podrabiań uprasza Się wy­
raźnie żądać „Mydła Jakóbn W iśniew skiego, 
magistra farmacyi “ 351 10 0

Z okazyi przeniesienia moich składów z ul. Lwowskiej 1. 11 na R ynek  
w  Podgórzu, pozwalam sobie polecić

   i mm m m l  . . .
zapewniając, że jak  dotychczas, tak  i nadal staraniem  mojem będzie, by n a j­
dalej idącym wymaganiom moich P. T. Odbiorców zadość uczynić po najprzy­
stępniejszych cenach. — Szczególnie polecam swój świeży skład nasion wszel­
kiego rodzaju , j a k :  koniczyny, traw, tudzież buraków pastew nych  
i nasion jarzynow ych . — Na żądanie osobliwa oferta.

Polecając się łaskawym  względom, kreślę się z wysokiem poważaniem
523 3 4 Natan Spnecher.

| M m li  IM  Witrażów
& artystycznych oszkleń
B  w ołowiu, mosiądzu i niklu, szliiiernia szkła 

i wytrawianie na szkleaM * 7 1 l l l ł  « AJ.MI

|  Prof. W. Ekielskiego i A. Tucha
R ra k o w  H  36  $  W o lsk a . 189 7 22

Obwieszczenie.
Dnia 5 marca 1903 r. o godz. 2ej po poł. odbędzie 

się w kancelaryi gminnej miasta Jordanowa w drodze

i i c y t a c y  i
wydzierżawienie p r a w a  p r o p i n a c y i  w mieście 
Jordanowie i 10 okolicznych gminach, oraz prawa 
poboru opłat gminnych od napojów propinacyjnyck 
w mieście Jordanowie, z wyszynkiem wina tamże, 
wszystko ryczałtowo na l a t  7 ,  począwszy od dnia 
1 stycznia 1904 r.

Najniższa oierta 21.094 koron rocznie. TYadyum 
2109 koron.

Olerty pisemne z dołączeniem wadyum przyjmuie
sie do dnia o marca 1903 r. włącznie.A * •

Bliższe warunki do przejrzenia w kancelaryi g n i l ­
nej w godzinach urzędowych. sos 3 3

J o r d a n ó w ,  dnia 6 lutego 1903 r.
Burmistrz: S to la s k i -

Drukarni Literackiej ‘przedtem pod firmą Nowa Drukarnia, Jagielloński, w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 R ządca D ru k a rn i L  K Górski.

R o b o ty  r e o z m  na kanwie Congres, jucie, suknie, kanwie wełnianej i płótnie. B a w e łn y  Z p o ły sk ie m  irancuskie do prania do hal to w  JedWaMo i  i l-  

lOZełe do prania do haftów. Bawełny z połyskiem do robót pończoszkowych i szydełkowych.,Kanwy pRDIJDę*]/! P 7 IM I  U P * 
Congre , juty. wełniane, jawa, płótna do hailu. P ^caią w wielkim wyborze i po najniższych cenach 1 U L lL iU . 1VL ( a  t l l J i l l i D l l  R y n e k  g 5 i w d j  1. 8 .


